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CZWARTEK 


Jeśli: 


© czujecie się w swoim 
zastępie jak „ryby wwo: 


dzie” 


0 daliście się poznać ja- 
ko ci, którzy nie wiedzą, 


co to jest nuda 


© chcecie swoimi po- 
mysłami, przemyślenia- 
mi, _ doświadczeniami 
podzielić się z rówieśni- 
kami z całego kraj 


© nie boicie się spraw- 
zinny: 


dzić w rywalizacji 
mi zastępami 


vv 
HA RCI 
Nie 


Zdjęcie, 
w jednej z 
wał odbywającą się 
nauki dzieci z tej wiejs 


HARCERSKA 


[| 


AT oo 


które Wam prezentujemy, wykonane zostałó w NRD, 
wiejskich szkół zbiorczych. Reporter sfotografo- 
akurat lekcję astronomii. Złych warunków 
kiej szkoły chyba nie mają... (kl) 


Fot. CAF 


GAZETA 


POMOCNIKIEM 
STOMATO- 
LOGA 


ZSRR (APN). Specjaliści 
radzieccy zbudowali nie- 
wielkie urządzenie na pod- 
stawie lasera helowo-neo- 
nowego. Z jego pomocą le- 
czy się skutecznie wiele 
chorób usti warg. Szczegó|- 
nie pożyteczne jest to urzą- 
dzenie przypooperacyjnym 
napromieniowaniu rany; 
skraca się znacznie czas 
leczenia i zapobiega pow- 
stawaniu blizn. 

Za pomocą wspornika 
przymocowuje się urządze- 
nie do oparcia fotela den- 
tystycznego. Podczas zabie- 
gu pacjent nie odczuwa ża- 
dnych nieprzyjemności, 
a samo napromieniowanie 
jest zupełnie bezbolesne. 


NASTOLATKOW 


Fot. K. Adamowski 


„Kochany Świecia Młodych 
Lubią czytać to czasoplamo 
| proszą żabyście przynajmniej 
w jednym numerze napisali coń 
o płramidach egipskich I dali zdją 
cla piramid Cheopsa, Chefrena, 
Morkauro I Sfinkaa. Intoroaują sią 
piramidami już długo I wklejam 
wszystko do mojego zeszytu, ala 
nie mam za dużo matoriałów. Pro- 
szą jeszcze o napisanie do mnie, 
w którym numerze to będzie bo 
w naszym klosku rzadko można 

dostać „Świat Młodych”. 

Adam Chałas 
44-114 Gliwice 


Drogi Adamie! 

Z przyjemnością spełniamy 
Twoją prośbę, tym bardziej, że po 
artykułach napisanych przez egip 
tologa dr Andrzeja Niwińskiego 


JUŻ W NASTĘPNYM 

/_ „ŚWIECIE MŁODYCH” 
artykuł na zamówienie 

—- Adama Chałasa z Gliwic 


(„ŚM” nr 71, 76 z ub. r.) przyszły 
listy od Czytalników zalntoresowa 
nych tą tamatyką 

Poprosiłam wiąc w Twoim 
szczagólnie Imieniu = tego samago 
Autora, aby opowiedział nam coś 
wiącej, tym razem m, in. 0 naro 
ałych wokół piramid logandach 
i fantastycznych niaporozumia 
niach z nimi związanych. W tan 
sposób powstał trzyodcinkowy 
wywiad, którogó pierwszy odcinak 
pt „DWA SPOJRZENIA NA TA 
JEMNICE PIRAMID EGIPSKICH” 
drukują już w nastąpnym numerze 
„Świata Młodych”. Polecam ten 
tekst wszystkim lubiącym śledzić 
zagmatwana ściażki, jakie nia tak 
rzadko towarzyszą szerokim trak 
tom, którymi posuwa sią naprzód 
nauka 


JERZY DĄBROWSKI 


„IRMA” NA DACHU 
— w trosce 
o czystość 
powietrza 


KRAKÓW (PAP). Na dachu kra 
kowskich Sukiennic „wyrósł” nie- 
dawno specjalny aparat do bada 
nia zanieczyszczeń powietrza. Na 
zywa się on „Irma-2”, został skon 
struowany i zainstalowany przez 
naukowców z Zakładu Doświad- 
czalnego Aparatury Naukowej 
Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. 

W Zakładzie tym wykonano już 
wiele nowoczesnych urządzeń, 
z których wiele trafi w przyszłości 
również za granicę. Są wśród nich 
m. in. komory próżniowe do wy 
twarzania ciekłokrystalicznych ele- 
mentów potrzebnych przy produk- 
cji zegarków elektronicznych i kal 
kulatorów oraz do pokrywania tzw. 
sferycznych szyb warstwami me- 
talicznymi. (kl) 


KŁOPOT 


PANA BAZYLEWICZA 


KRAKÓW  (CAF). 
Stroiciel i konserwa- 
tor fortepianów, je- 
den z ostatnich mis- 
trzów w tym fachu, 
pan Tadeusz Bazyle- 
wicz z Krakowa przez 
lata gromadził te 
cenne instrumenty. 
W kolekcji pana Ta- 
deusza znajduje się 
również fortepian 
z XVIII wieku, a nie- 
które z eksponatów 
mistrz uratował 
przed zniszczeniem. 
Wydawać by się mo- 
gło, że jest to powód 
do zadowolenia, 
a tymczasem kolek- 
cjoner boryka się 
z problemem gdzie 
te cenne instrumen- 
ty umieścić. Na razie 
ulokowano je w ma- 
gazynach  krakow-= 
skiej TV, skąd cza- 
sem _ poszczególne 
egzemplarze wyko- 
rzystywane są jako 
rekwizyty w realizo- 
wanych przez TV 
programach. 

Pan  Bazylewicz 
zwracał się już ze 


swoim problemem 
do kilku muzeów, ale 
bezskutecznie. No 
cóż, nasze muzea też 
odczuwają brak od- 
powiednich pomie- 
szczeń. Mamy jed- 
nak w kraju wiele 
świecących pustką 


pałaców i zamków, 
w których kolekcję 
zabytkowych  forte- 
pianów pana Bazyle- 
wicza można byzpo- 
wodzeniem  uloko- 

wać. (rat) 
Fot. CAF-Maciej 
Sochor 


NAJDŁUŻSZY 
W ŚWIECIE 
PODMORSKI 
TUNEL 
połączy wyspy 
HOKKAIDO 
I HONSIU 


JAPONIA (PAI). Tunel ten bę- 
dzie miał 60 km długości, 9,6 
m szerokości, a przebiega na głę- 
bokości 240 m pod wodą. Można 
pisać — „przebiega”, bo do jego 
ukończenia pozostało już tylko 7 
km. Mimo to pozostało jeszcze 
do wykonania 30 proc. wszyst 
kich niezbędnych prac budowla 
nych. Koszt przedsięwzięcia — 1,8 
mld dolarów, ale za to kolejowa 
podróż między wyspami będzie 
trwać 13 minut. Dzięki temu np 
z Tokio do Sapporo będzie moż- 
na dojechać w sześć godzin, a nie 
jak dotąd, w dwadzieścia. 

(tok) 


NA NARTY 
DO... LIDZBARKA! 


HSI. Lidzbark Warmiński — pięk- 
ne i zabytkowe miasto w wojewódz- 
twie olsztyńskim — jest turystycznie 
atrakcyjny nie rylkow lecie. Okazuje 
się, że w „krainie tysiąca jezior” 
można uprawiać w zimie narciars- 
two... zjazdowe! Miasto położone 
jest bowiem wśród licznych wzgórz 
morenowych. Na najwyższym 
wzniesieniu — Krzyżówej Górze (133 
m. npm.) wybudowany został wy 
ciąg narciarski 

Międzyzakladowy Ośrodek Spor 
tów Zimowych w Lidzbarku Warmi 
ńskim czynny jest każdego roku od 
15 grudnia do 30 marca w godzi- 
nach: 16.00-20.00 w dni powszednie 
i 9.00-20.00 w dni wolne od pracy. 
Znajduje się tam również wypoży- 
czalnia sprzętu sportowego. 

Z wyciągu często korzystają dzieci 
przebywające w Lidzbarku Warmiń- 
skim na zimowiskach, a zgrupowa 
nia kończą się zwykle zawodami na 
stokach Krzyżowej Góry. Obiektem 
opiekuje się klub PTTK „„Szus” 
Z ć „szusem”” na nartach moż- 
na więc nie tylko:w górach. 


WIESŁAW CZERMAK 
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LUBIĘ: WAKACJE, 

SŁOŃCE, 
PIEGI NA NOSIE 
NIE LUBIĘ: 
DESZCZU W ZIMIE 
I GŁUPICH DOWCIPÓW 


Chciałabym nawiązać korespondencję 
z dziewczyną lub chłopakiem w moim 
wieku o podobnych zainteresowaniach 
i nastawieniu do świata. Kim jestem? 


Kącik przyjaciół 


OJCIEC I JA 


* zwiarzonia „Anki”; „Jestem szczęśliwa i... całkiom 

p W aśeść głos dlatego, ża w „niezwyczajnych” warun. 
akż można być szcząśliwą Mam lat 16, jestem uczennicą Ill klasy 
chomiczno-przyrodniczoj. Mój ojciac jest człowiakiem starym i samotnym. 
Matka, o wiolo młodsza od niego, opuściła nas i otrzymała rozwód, Ojciec 
sam mnie wychowujo. Jost bardzo dobry i troskliwy, może za troskliwy, 
Chciałby widzioć wa mnia przyszłogo naukowca. Tymczasem ja o tym nie 
myślą. Rzeczywiście, jestom tzw. „prymuską”, lubianą przoz koleżanki 
W życiu społacznym klasy biorą środni udział, Chodzą na lokcja tańca w WDK 
Lubią sią bawić I uczyć. Nie ciarpią matarnatyki, alo uczą się joj pilnia i cioszą 
sią z każdoj pokonanej trudności. Uwialbiam wycioczki szkolne, a zwłaszcza 
cząsto wycieczki z ojcem do lasu I w Góry Święątokrzyskio, które są tu po 
prostu „za progiom”. Cieszą sią tym,co jesti uśmiecham do tego co mi życia 
dajo. Prowadzą liczną korespondencją z koleżankami i kolegami z różnych 
stron kraju i chyba wnoszę trochą radości do naszego domu. A to mnie cieszy 


nieokreślonej, prawdopodobnie zielonej, 
lekko zadartego nosa (niestoty, całkowi- 
cie pozbawionego piegów), oraz często 
uśmiechających się ust. Mam 13 lat 158 
cm wzrostu, 48 kg wagi. Ponadto jostom 
dziewczyną leniwą, złośliwą, przokorną, 
nieznośną, zwariowaną, łakomą, alo po- 
mimo tych wszystkich paskudnych wad, 
które staram się skutocznie zwalczać, wo- 
sołą, pełną optymizmu i humoru, towa- 
rzyską oraz zadowoloną z życia. 


*_ Mam sympatycznych rodziców, wspa- 
niałą przyjaciółkę, własny pokój, dużą wy- 
obraźnię oraz chomika o imieniu Mich. 


czyńskiego, jązyk polski I fizyką, „Kubusia 
Puchatka”, książki Chmiolowskioj, dziwno 
pomysły, plosonki zospołu Tho Boatlos, 
tanioc, śpiow, wszystko, co ma wdzięk. 
Natomiast sordocznio nio lubią prostac: 
twa, snobizmu, odwilży, doszczu w zimio, 
wizyt u dontysty, głupich dowcipów, 
wczosnego wstawania do szkoły w ponu* 
re poranki, papiorosów, alkoholu i wul- 
garnych powiedzonek. 

Proszę o wydrukowanie mego listu i jo- 
śli kogoś ten szalenie skrótowy, chaotycz- 
ny opis uczennicy z klasy VII może zachę- 
cić do nawiązania korespondencji, to pro- 


szę o listy. i 
Przedstawicielką płci żeńskiej o imieniu Co lubię? Wakacje, słońce, piegi na RAY. Ewa Olejnik najbardziej. LA 
Ewa, właścicielką ciemnych, średniej dłu- nosie, lody śmietankowe, zieleń we wszy- Oś. Rzeczypospolitaj 28/6 
gości, wijących się włosów, oczu barwy _ stkich odcieniach, przyrodę, poezję Gał- 61-396 Poznań 


Pod górkę zawsze jest ciężko, ale za to później jaka frajda 


Fot. CAF — Wojciech Frelek 


Jak już podawaliśm 


Taki 


Faruga z Pałacu Młodzieży w Kato- 


wicach, został zwycięzcą Biennale (wystawy) Rysunku Dziecięcego zorga- 
nizowanego przez władze prefektury Kanagawa w Japonii. Na zdjęciu: 
Krzysztof ze swoim opiekunem Henrykiem Dzięciołem w pracowni Pałacu 


Bilet 


duży — 
Sprawa 
większa 


ojeżdżam PKS już drugi rok 

do LO w Wodzisławiu Śl. 
Ubiegłego roku bilety miesię- 
czne były formatu ok. 4 x 8cm. 
Nie wiem dlaczego, ale z no- 
wym rokiem szkolnym pojawi- 
ły się nowe, które mają rozmia- 
ry 14 x 13 cm, i są z tektury. 
W takie bilety, oprócz uczniów, 
zaopatrzeni są także pracowni- 
cy dojeżdżający do zakładów 
pracy, kopalń itp. Ciągle styszy- 
my o konieczności oszczędza- 
nia papieru, o jego braku. 


Nowe bilety są bardzo kło- 
potliwe, nie tylko ze względu na 


rozmiar, ale izpowodu tego,że 
trzeba je kasować. Ze względu 
na oszczędność paliwa, wykre- 
ślono z rozkładów prawie poło- 
wę autobusów, jeżdżą więc ba- 
rdzo przeładowane. Można so- 
bie wyobrazić jak trudno jest 
się dostać do kasownika! Do- 
chodzi do tego jeszcze jedno: 
otóż przewiduje się tylko dwu- 
krotne kasowanie biletu w cią- 
gu dnia (do miejsca pracy lub 
szkoły i z powrotem). Zatem 
przejazdy na zbiórki i zebrania 
w szkole, prace społeczne po 
lekcjach nie są włączone do 
biletu. 


Problem formatu można by 
rozwiązać inaczej. Bilety mie- 
sięczne na autobus WPK, to po 
prostu mały znaczek. Czy nie 
mogłoby tak być i w przypadku 
PKS? Ciekawa jestem, jakie są 
zdania innych czytelników na 
ten temat. Czy u nich sprawa 
biletów wygląda tak samo? 
Mam nadzieję, że jest lepiej! 


Nika, Wodzisław Śl. 


ROZUMIEMY 
"WIELE 


CHCEMY O TYM 


DYSKUTOWAĆ 


mieniłabym lekcje wycho- 

wania obywatelskiego, 
gdyż są nudne. Rozmawiamy 
najczęściej o zakładach pracy 
io dyscyplinie w tych zakła- 
dach, a także o naszej wsi. Nau- 
czycielka zadaje nam także wy- 
pracowania w stylu: „Jak wyo- 


brażaszsobie...". Tylko pięć mi- 
nut przeznaczamy na sprawy 
kraju, województwa katowic- 
kiego, świata. Jest tego stano- 
wczo za mało! Przecież my, VII 
klasa. rozumiemy już wiele 
i chcielibyśmy więcej dyskuto- 
wać o aktualnych sprawach. 
Ale kiedy * napomkniemy 
o czymś nauczycielce, to prze- 
rywa i mówi,że mamy jużskoń- 
czyć, bo trzeba dalej prowadzić 
lekcję. Dlaczego nie pozwalają 
nam dyskutować o obecnych, 
interesujących nas sprawach? 
Irena (14 lat) 

woj. katowickie 


DLACZEGO, 
DLACZEGO? 


G* byłam młodsza na naszym 
podwórku między blokami sta- 
ły huśtawki i karuzela. Było dużo 
przestrzeni. Dzieci mogły sobie po- 
biegać i pobawić się, lecz niedawno 
kazano huśtawki i karuzelę „wyrzu- 


cić”. Następnie nawieziono dużo * 


ziemi. Czekaliśmy co będzie dalej. 
Nó i doczekaliśmy się. Posadzono 
trawę i kwiaty, a biedne dzieci ba- 
wią się teraz na parkingu, który 


Fot. CAF — Kazimierz Seko 


znajduje się obok. Gdyby ode mnie 
to zależało szybko kazałabym zmie- 
nić decyzję administracji. 


Drugą sprawą, o której chciała- 
bym napisać jest rejonizacja szkoły 
Dlaczego rejony szkolne są tak 
ustalone, że większość uczniów ma 
dalej do szkoły? Ja np. mam jak to 
się mówi „szkołę pod nosem”, po 
drugiej stronie ulicy, a muszę cho- 
dzić do szkoły odległej o 1000 m! 
Gniewa mnie też fakt, że sprzedaw- 
cy kiosków „Ruchu”” bardzo popu- 
larne tygodniki sprzedają znajo- 
mym. Podam przykład: przychodzę 
do kiosku i proszę o „Świat Mło- 
dych”. Sprzedawca mówi, że nie 
ma, lecz oto podchodzi następna 
osoba, kilka dyskretnych słówek 
i „Świat Młodych” już jest w jej 
rękach. Gdybym mogła, powołała- 
bym specjalnych kontrolerów, któ- 
rzy by po prostu rewidowali kioski. 


Mirella Osmólska, Słupsk (kl. VIII) 


ooo a Nod ufa (WW EKANÓWOWNÓNOANAM | |. 
MARZY Mi SIĘ 


MAŁE MUZEUM 


Miasto, w którym mieszkam — 
Koźle, jest bardzo stare i osnute 
legendą o Koźle, który był nieg- 
dyś królem. Od jego imienia 


powstała nazwa miasta. Mamy 2 
zabytkowe kościoły oraz basztę, 
która jest prawie zawsze zam- 
knięta. Można by tam urządzić 


miniaturowe muzeum zbiorów 
związanych z Koźlem. Wiele lu- 
dzi na pewno ma takie pamiątki 
i niektórzy chętnie by je oddali 
do muzeum. Koło baszty można 
by było (z chęcią zrobią to ucz- 
niowie mojej szkoły) skopać 
placyk porośnięty teraz trawą 
i zasadzić tam jakieś krzewy. 


Barbara Gawłowska (15 I) 


statnio moda jest na „zata- 

pianie w betonie”. Wszę- 
dzie budujemy, wszędzie beto- 
nujemy. Na przyuliczne drzewa 
zostawia się tylko kwadraciki 
o małych wymiarach, a klomby 
służą często za śmietniki. Rów- 
nocześnie nie można powie- 
dzieć, że parków czy skwerów 
na terenie miast brak. W cen- 
trum mojego miasta znajduje 
się kilka takich zielonych 
miejsc, gdzie spotykają się star- 


sze osoby, gdzie trawniki i huś- 


NIE DAJMY SIĘ 


tawki oblężone są przez setki 
dzieci. Weźmy na przykład taki 
skwerek, powszechnie zwany 
plantami. Jest, to zielony teren 
pełen wąskich alejek, ciągną- 
cych sję wzdłuż trawników 
i klombów. W środku skweru 
znajduje się fontanna, która raz 


chodzi o wygląd skweru, to nie 


WTOPIĆ W BETON 


na rok spełnia tę rolę. Usytuo- 
wanie skweru w każdym bądź 
razie niefortunne: z prawej jest 
ruchliwa ulicy z dworcem auto- 
busowym, zaś po lewej stronie 
przepływa brudna i zanieczysz- 
czona rzeka Przemsza. Jeżeli 


przedstawia się on imponująco. 
Brudny (choć pełni tu dyżury 
młodzież szkolna i pracuje 
MPO), zdewastowany; połama- 
ne drzewa i krzewy. Kiedy jest 
upal, trudno wytrzymać siedząc 
na polamanej ławce przy hała- 
śliwej ulicy i delikatnie mó- 
wiąc.., cuchnącej rzece. W cen- 
trum jest jeszcze jedno zie- 
lone miejsce. Na szczęście, 
jest to chyba jedyny teren, gdzie 
można odetchnąć w czasie lata. 


Miejsce WBRĄCĘ zielone i du- 


że. Ale wszyscy mieszkańcy, 
niestety, tu się nie pomieszczą. 
Gdyby ode mnie zależało, moc- 
no zastanowiłbym się, jak zmie- 
nić z szarego — na zielone — 
każde miasto, żebyśmy mieli 
gdzie oddychać, aby można by- 
lo siąść na zdatnej do użytku 
ławce. To jednak i od nas sa- 


_ mych zależy. Nie zaśmiecajmy, 


nie dewastujmy ławek, nie wy- 

tyczajmy tras przez trawniki. 
Paweł Walewski (13 lat) 
Sosnowiec 


noe 


Czy nie ma 
sposobu 
na wandali? 


W moim bloku przy ul. Kasztanowej 
ludzie rozkradają co się da. Ze ścian, 
w których powinny być przełączniki 
sterczą gołe druty (niestety pod napię- 
ciem). Niektórzy powystawiali na ko- 
rytarz kwiatki, które stały tam niezbyt 
długo, bo zaledwie do wieczora, gdyż 
zostały skradzione. Aż ciężko pomy- 
śleć, jacy w tym bloku mieszkają lu- 
dzie... Ściany są obite i porysowane 
napisami, które niezbyt chlubnie świa- 
dczą o ich autorach. Ogólny bilans 
wygląda tak: na 92 przełączniki — 18 
zepsutych, a osiedle ma dopiero 9 latl 
Takie przykłady można by mnożyć 
w nieskończoność. A przecież to 


Jacek Świeboda 


„Setochom 


TAK TO WIDZĘ 


W związku z moimi artykułami z cyklu „Tak to widzę” dostałem listy od Czytelników nie zgadzających 
się ze mną. Przychodzą też do redakcji wypowiedzi Czytelników zaniepokojonych tym, co się dziejo 
w naszym kraju, nie nawiązujące bezpośrednio do molch publikacji. Wybrałem dziś cztery spośród nich. 
Do nich chcę nawiązać w kolejnym artykule. 


I DRUGA 
DROGA 
WIEDZIE 
WPRZÓD 


Mam 17 lat i — jak każdy — nie mogę 
przejść obojętnie obok polityczno-gospo- 
darczych wydarzeń w kraju. Przeczytałem 
artykuł zamieszczony w numerze 135 pt. 
„Aby droga wiodła wprzód” i doznałem 
wstrząsu estetyczno-moralnego. Jestem 
z przekonania socjaldemokratą. Co tozna- 
„czy? Wierzę w socjalizm, lecz nie w dzisiej- 

-szą. jego formę.. Wracając do_ artykułu, 
* autor po stronniczym opisie wypowiada- 

nia się NSZZ „Solidarność” w formie ulo- 
tek, pisze o „prawdziwej demokracji”. 
Chcę zauważyć, że prawdziwa demokra- 
cja zapewnia możliwość swobodnego 
wypowiadania się oraz wolność słowa. 
A nie każdy musi mieć takie samo zdanie 
na ten temat jak Szanowny Autor. 


W innym miejscu czytam o „przeciwni- 
kach socjalizmu”. Kim oni są? Polakami, 
prawnikami, nauczycielami, profesorami, 


studentami i robotnikami. Czy chcą obalić 
nasz ustrój? No dobrze, obalą I co dalej? 
Czy porozdają fabryki osobom indywidu- 
alnym? Sprzedadzą kraj zagranicznym 
monopolom, włączą Polskę do „podłogo 
i zdemoralizowanego zachodu”? Non- 
sens. Jedna wielka bzdura! Przecież to 
wszystko uderza w naród. A na hasłach 
tych „przeciwników socjalizmu” czyta- 
my: prawda, wolność, sprawiedliwość. 
Jeżeli oni oszukaliby ten naród, to i ich 
łatwo byłoby obalić. 


Z tego co pisze pan Jerzy Majka można 
wywnioskować, że „Solidarność”* a rów- 
nież „przeciwnicy socjalizmu”* podkopują 
prestiż PZPR, jako przewodniej siły naro- 
du. Jestem ciekawy, co bardziej go pod- 
kopuje, czy te „ataki”” czy niekonsekwen- 
cja w stosunku do programu partii, a na- 
wet poważne odejście od niego. Zgadzam 
się z autorem co do wielkich i pozytyw- 
nych przemian w łonie PZPR. Jest to fakt 
niezbity. Jednocześnie pragnę nadmie- 
nić, że wielu ludzi i to nie tylko.w łonie 
partii nie rozumie przemiany, jaka się do- 
konuje. Dlatego nie mogę się zgodzić zau- 
torem, który stronniczo potępia strajki. 


* Czy uderza to tak strasznie w naszą go- 


spodarkę? Sami strajkujący wskazali, że 
potrafią nadrobić niepotrzebnie stracony 
czas. Wnioski? Pragnę ostrzec pana Jerze- 


go Majkę, aby na tej „drodzo wprzód” nia 


droptał w miejscu. 
ch U Jacak 


Warszawa 


TO ONI 
NIE ZDALI 
EGZAMINU 


Ciekawy jestem, dlaczego Pan w swoim 
artykule pt. „Świadectwo dojrzałości” 
krytykuje postulat NSZZ „Solidarność” 
dotyczący wolnych sobót. Jeżeli - jak Pan 
napisał — wolne soboty przyniosą nam 
dużo strat i kłopotów, to dlaczego rząd 
podpisując porozumienie w Gdańsku 

- zgodził "się" na wszystkie wolne soboty 
i jakim prawem porozumienie to nie zo- 
stało wypełnione? Przecież ten, kto je 
podpisywał wiedział na co się zgadza. Jak 
było można nie dotrzymać umowy?! 

Jeżeli chodzi o NSZZ.„Solidarność”, to 
związek ten wiedział i wie, czego żąda i co 
jest możliwe do spełnienia. Ci pracowni- 
cy, którzy w dniu 10 stycznia 1981 r. stawi- 
li się na swoich stanowiskach (oprócz 
zakładów o ruchu ciągłym, służby zdro- 
wia itp.), nie powinni należeć do „Solidar- 


ności” I powinni pracować wo wszystkie 
wolno soboty wywalczono przoz Niozaloż- 
ny Samorządny Związek Zawodowy. Pra- 
cujący w tym dniu nie zdali „świadoctwa 
dojrzałości”, 

Sympatyk NSZZ — „Dino”, Łódź 


PIERWSZY 
WARUNEK: 
trzeba się 
dogadać 


Kiody czytałam wypowiadzi na tomat 
„Co chciałbym zmianić”, doszłam do 
wniosku, że ja takża powinnam zabrać 
głos. Trochą danerwuje mnie to, że pra- 
wie wszyscy piszą o swoj chąci dokonania 
zmian w szkole, a przecież są toż | ważniej- 
szo sprawy. Jestem uczennicą szkoły 
średniej i pomimo tego, że polityką nie 
interesuję się, to jednak zwracam uwagą 
na te sprawy. 

Podstawową rzeczą, którą chciałabym 
zmienić jest sytuacja, jaka obecnie zaist- 
niała. Chyba wszyscy wiedzą z prasy, ra- 
dia czy telewizji, jakie stosunki i sytuacja 
panują w naszej „Ojczyźnie”. Może na 
poszczególnych osobach — w tym i mojej 
— sytuacja ta nie odbija się tak bardzo, ale 
kiedy słyszę o zaistniałych trudnościach, 
problemach i długach Polski w stosunku 
do innych krajów, to robi mi się słabo. 

A przecież część tych trudności powsta- 
ło wskutek tego, że nasze czołowe organi- 
zacje o częściowo sprzecznych poglądach 
na pewne sprawy, nie mogą się dogadać. 
Tak więc chciałabym najpierw zmienić tę 
sytuację. A kiedy to już będzie za nami, 
należałoby przystąpić do innych pozosta- 
łych problemów. 

Anna Z. (15 lat), Radom 


SYTUACJĘ 
MOŻE POPRAWIĆ 


TYLKO 
UCZCIWA PRACA 


Wszyńcy dobrze wiedzą, jak doszło do 
strajków w Polsce. Wszyscy także popio- 
rają sposób walki robotników o swoje 
prawa, Doskonale rozumiem te sprawy, 
ale nie mogą całkowicie pogodzić sią 
z tym, bo przez strajki straciliśmy bardzo 
wielo. Utracone miliony nie wrócą tak 
szybko, a wierny przacioź, że jesteśmy 
zadłużani. Sytuacją naszą może poprawić 
tylko wydajna i uczciwa praca. 

Cóż zrobić jednak, gdy robotnicy prócz 
prawa do strajków domagają sią teraz 
także wszystkich wolnych sobót w miesią. 
cu? Wszystkie wolne soboty zań oznacza- 
ją opóźnienia spłacania długów. Lacz ro- 
botnicy nie chcą ustąpić. Nie wiem, czy 
nie moglibyśmy jeszcze z tym poczokać, 
dopóki nasza sytuacja nie uspokołaby sią 
trochę. 

Nie chciałabym obrazić robotników, bo 
wiem, ża na pewno nie wszyscy tak my 
ślą. Jednak większość jest jakby mało 
zorientowana w sprawach swojego ro 
dzinnego kraju. Nie wiem, w jaki sposób 
spłacimy wszystkie długi, gdy ludzie 
w fabrykach nio bądą pracować. Codzien- 
nie słyszy sią o nowych strajkach w róż 
nych częściach kraju. Przecież jeżeli ludzia 
nie będą pracować, nie dostaną także 
większej pensji, bo zarobki i towary mu- 
szą sią pokrywać. 

Zawsze słyszymy, że patriotyzm w cza- 
sie pokoju, to wykonywanie swojej pracy 
rzetelnie, solidnie i uczciwie. Teraz nad- 
szedł moment, w którym musimy udo- 
wodnić, że stać nas chociaż na to. 

Olga Knopińska (I. 14), Wrocław 


eśli się komuśnie spieszy, jeśli i sił nie 

musi oszczędzać, może nadkładać 

drogi. Wcześniej czy później, mniej- 
szym lub większym wysiłkiem, mniej lub 
bardziej okrężną drogą, kiedyś tam, jakoś 
tam dojdzie. W tym sensie wszystkie dro- 
gi prowadzą wprzód. Tylko przyjmując 
takie założenie mógłbym zgodzić się 
z Jackiem, autorem korespondencji 
o „drugiej drodze”. 

Ma on wątpliwości, czy. strajki aż tak 
strasznie uderzają w naszą gospodarkę. 
Twierdzi, że sami strajkujący wykazali, iż 
potrafią nadrobić stracony czas. Sądzę, że 
wydarzenia, jakie miały miejsce w stycz- 
niu i w początkach lutego, dostarczyły mu 
trochę faktów do myślenia. Ponad tydzień 
trwał strajk generalny zakładów przemy- 
słowych w woj. bielskim. Każdy dzień 
przynosił straty przekraczające ćwierć mi- 
liarda złotych. Strajkowano też w woj. 
jeleniogórskim i olsztyńskim. 

W związku ze sporem o wolne soboty 
na wezwanie „Solidamości” część załóg 
nie pracowała w dniach 10 i 24 stycznia, 
a w wielu miejscowościach i w innych 
dniach miały miejsce kilkugodzinne straj- 
ki. Zapłaciło za to całe społeczeństwo — 
również ci, którzy rzetelnie pracowali — 
mniejszą od zaplanowanej na styczeń 
produkcją wielu artykułów, których nie 
będziemy mogli dostać w sklepach. 

Prawdą jest, że 31 stycznia i 7 lutego 
niektóre zakłady odrabiały stracony czas. 
Znaczna część opóźnień w realizacji Naro- 
dowego Planu Społeczno-Gospodarcze- 
go nie jest jednak możliwa do nadrobie- 
nia. A w ogóle myśl, że można lekkomyśl- 
nie tracić, jeśli się potem wykaże szczerą 
wolę naprawy strat należy raczej do prze- 
wrotnych. Zresztą na przykładzie tego, co 
obserwuję, w tę powszechną dobrą wolę 
teź nie wierzę. Gdyby tak było, nie trwałby 
ponad miesiąc spór początkowo o 2,5, 
a potem już tylko o 1 godzinę tygodniowe- 
go wymiaru czasu pracy. W sytuacji, w ja- 
kiej się znajdujemy, każda dodatkowa 


JEST 
CORAZ GORZEJ 


Ogłoszony na początku lutego komunikat Głównego Urzędu 


Statystycznego o wykonaniu planu społeczno-gospodarczego 
w 1980 roku jest wprost tragiczny. Nie ma chyba ani jednej 
dziedziny naszego życia, w której moglibyśmy się pochwalić 
jakimiś osiągnięciami. Jest to tym bardziej niepokojące, że spadek 
produkcji trwa nadal. Pierwszy miesiąc roku bieżącego potwierdził 


to w pełni. 


Le wygląda to w liczbach? Otóż w przemyśle maszynowym do 


NIE PO [ 


produkcja liczy się na wagę złota, każda 
strata ma wymiar zwielokrotniony. Odda- 
la czas likwidacji uciążliwości życia co- 
dziennego, cofa Polskę w rozwoju. 


łówny Urząd Statystyczny opubli- 
G kował wyniki gospodarcze 1980 ro- 

ku. Jak twierdzą ekonomiści — 
wśród krajów, których gospodarka liczy 
się w świecie — należą one do najgor- 
szych. Początek nowego roku niestety też 
nie był lemszy. Węgla wydobyliśmy w sty- 
czniu zaledwie 13 mln ton. W takim tem- 
pie do końca roku uzyskamy 156 mln ton. 
A po to, by mógł pracować przemysł, 
transport, rolnictwo, handel i usługi, byś- 
my mieli światło i ciepło w naszych do- 
mach, potrzebne jest 188 mln ton. Czyżby 
Polska — do niedawna drugi eksporter 
węgla w świecie — miała kupować węgiel 
za granicą? Od kogo? | za co? Na ten 
dramatyczny stan naszej ekonomiki złoży- 
ły się oczywiście błędy w kierowaniu go- 
spodarką przez władze państwowe przed 
latem ub.r. Ale od września mają też swój 
współudział w pogarszaniu sytuacji orga- 
nizatorzy strajków i wiecznych niepo- 
kojów. 

„Wszyscy dobrze wiedzą, jak doszło do 
strajków w Polsce — pisze Olga Knopiń- 
ska. — Doskonale rozumiem te sprawy, ale 
nie mogę się z tym pogodzić, bo przez 
strajki straciliśrny bardzo wiele.” Podzie- 
lam pogląd Olgi. W socjalistycznym pańs- 
twie strajk jest bronią bardzo kosztowną, 
cenę za jej użycie płaci całe społeczeńs- 
two. Moralne prawo jej stosowania przy- 
sługuje więc tylko wtedy, kiedy celem 
walki są równie wysokie lub wyższe war- 


planu zabrakło 16,6 tys. samochodów, 3,5 tys. ciągników, 12,8 tys. 
pralek automatycznych. W przemyśle surowcowym i energetycz- 
nym zanotowano ubytek 716 tys. ton stali, 12 mln ton węgla, 3 mld 
kWh energit elektrycznej. O rolnictwie lepiej nie wspominać — 
spadek produkcji jest tu bardzo duży. Nie lepiej jest w budownic- 
twie przemysłowym i mieszkaniowym. W tym ostatnim wykona- 
nie planu sięga zaledwie 60 proc. 
Tragicznie jest także w naszym handlu zagranicznym. Malejący 
eksport szczególnie w drugim półroczu, spowodowany strajkami 
i brakiem surowców, energii powiększył jeszcze bardziej nasze 
zadłużenie — do kwoty 22,5 mld dolarów. I jeszcze jedna, najważ- 
niejsza liczba — w 1980 roku spadł aż o 4 proc. dochód narodowy. 
Spadek ten powtórzył się już po raz drugi, gdyż w 1979 roku GUS 
zanotował pierwszy tego rodzaju niekorzystny objaw. Oznacza to, 


tości. Tak było latem 1980 roku, kiedy 
strajki wyrażały protest klasy robotniczej 
przeciwko wypaczeniom socjalizmu, 
przeciwko poważnym błędom władzy. 
Ale tak nie jest dziś, kiedy służą do zała- 
twiania spraw, które powinny być rozwią- 
zywane innymi sposobami, lub — a i tak 
bywa — niewiele mają wspólnego ze spo- 
łecznym interesem. 


statnie tygodnie przyniosły straty 
O: tylko materialne. Naruszanie ła- 
du i porządku publicznego (bo 
czymże innym jest wzywanie do nieprzy- 
chodzenia do pracy wbrew zarządzeniom 
państwowym), łamanie prawa (jak okre- 
Ślić inaczej zajmowanie lokali państwo- 
wych), skłócenie ludzi w zakładach pracy 
a nawet i w rodzinach, niepokoje, napię- 
cia — wszystko to nie służy odnowie i na- 
prawie. Nie mówiąc już o obniżaniu 
współodpowiedzialności wielu ludzi za 
wyniki pracy swych zakładów i instytucji. 
w Se zag wszystko to jest dro- 
biazgem i lurą. Uważa, że w ten sposób 
należy walczyć o prawdę, wolność, spra- 
wiedliwość. O jaką prawdę? O oszukiwa- 
nie się, że jest inaczej niż jest? O jaką 
wolność? O prawo do anarchii, lekcewa- 
żenia obowiązków i porządku? O jaką 
sprawiedliwość? O bezkarność dla łama- 
nia prawa? Prawda, wolność, sprawiedli- 
wość — to niezwykle cenne wartości w ży- 
ciu społecznym, ale jakże łatwo — gdy się 
ich nadużywa — o ich zaprzeczenie. 


rzykładem jest chociażby korespon- 
dencja „Dina” z Łodzi w sprawie wol- 
nych sobót. Stawia on zarzut, że wtej 


RODZE 


sprawie rząd nie dotrzymał porozumień 
z Gdańska. Czyżby? „Porozumienia szcze- 
cińskie i gdańskie — przytaczam opinię 
znanego prawnika prof. dr hab. Zbignie- 
wa Salwy z Uniwersytetu Warszawskiego 
— zawierają jednakowe sformułowania 
w tym względzie, stwierdzając, że „nastą- 
pi opracowanie i przedstawienie do 31 XII 
1980 r. zasad i sposobu realizacji progra- 
mów wprowadzenia wolnych płatnych 
sobót lub innego sposobu regulacji skró- 
conego czasu pracy”. Ponadto porozu- 
mienie gdańskie stwierdza, że program 
ten będzie uwzględniał zwiększenie ilości 
wolnych sobót już w 1981 roku. Wynika 
więc z tego, że rząd zobowiązał się po 
pierwsze — opracować program wprowa- 
dzenia wolnych sobót oraz zasad i sposo- 
bu realizacji tego programu, a także , że 
w jego ramach nastąpi zwiększenie ilości 
wolnych dni w 1981 roku. Porozumienie 
nie precyzuje jednak, ile w bieżącym roku 
zostanie ich dodatkowo wprowadzonych. 
Sprawa pozostała więc otwarta, a jak 
można wywnioskować z treści porozu- 
mienia, zakłada ono, że począwszy od 
1981 roku nie wszystkie soboty będą wol- 
ne. Ustalenia te mają charakter ogólnopo- 
Iski i dotyczą ogółu pracowników. 

Inaczej przedstawia się sprawa porozu- 
mienia zawartego w Jastrzębiu, którego 
treść wskazuje, że dotyczy ono jedynie 
pracowników górnictwa i jest uzupełnie- 
niem porozumienia gdańskiego i szczeci- 
ńskiego w stosunku do tej grupy zawodo- 
wej. Biorąc pod uwagę uciążliwość pracy 
w górnictwie porozumienie to ustala, że 
„wprowadza się wszystkie soboty wolne 
i niedziele począwszy od 1 stycznia 1981 


roku.” Nie budzi więc wątpliwości, że po- 
cząwszy od stycznia br. górnikom przysłu- 
gują wszystkie — bez wyjątku — te dni 
wolne”. Kto nie wierzy, niech zajrzy do 
tekstów porozumień. | kto tu jestz prawdą 
na bakier. 

„„Jestem z przekonania socjaldemokra- 
tą — napisał Jacek. — Wierzę w socjalizm, 
lecz nie w dzisiejszą jego formę”. Ruch, 
który dziś nazywany jest socjaldemokra- 
tycznym, istnieje około stu lat i w tym 
czasie w żadnym państwie na świecie nie 
urzeczywistnił ustroju socjalistycznego. 
Nie dokonał tego, bo nie mógł i nie chciał. 
Pragnie on bowiem pogodzić klasę robot- 
niczą z porządkiem kapitalistycznym, uzy- 
skując w ramach tamtego ustroju pewne 
zdobycze socjalne dla robotników. Trud- 
no więc mówić, jak miałby wyglądać so- 
cjalizzm w wydaniu socjaldemokratów. Do 
pełnego urzeczywistnienia zasad socjaliz- 
mu w naszym kraju droga jest jeszcze 
długa. Błędy ostatniego dziesięciolecia 
nie zbliżyły nas do tego celu. Ich przezwy- 
ciężanie, socjalistyczna odnowa, której 
kierunek określiła Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza na ostatnich trzech ple- 
narnych posiedzeniach Komitetu Central- 
nego, powinna nas do niego zbliżać. 

Oznacza to rozwijanie demokracji so- 
cjalistycznej, usuwanie z naszego życia 
wszystkiego, co sprzeczne jest z zasadami 
socjalistycznej sprawiedliwości społecz- 
nej, oraz poprawę warunków material- 
nych stwarzającą pełniejsze możliwości 
rozwoju każdemu obywatelowi. Demo- 
kracja może się rozwijać tylko w warun- 
kach ładu, rozsądku, poczucia odpowie- 
dzialności. Poprawie warunków życia 
sprzyjać może tylko rzetelna, dobrze zor- 
ganizowana praca, przemyślana tak, aby 
przynosiła jak największy pożytek. Kto te- 
go nie rozumie — szkodzi socjalistycznej 
odnowie. Z takim nam nie jest po drodze. 
Tak ja to widzę. 


JERZY MAJKA 


że nasza gospodarka, jako całość, stacza się po równi pochyłej. 
Czy jest wyjście ztej trudnej sytuacji? | jakie? Prawdę mówiąctak 
na zaraz, sposobu uzdrowienia gospodarki nie ma. Przynajmniej 
tak mnie się wydaje. Zbyt głębokie popełnione zostały błędy 
w minionym dziesięcioleciu, aby można było je szybko naprawić. 
Szaleństwo inwestycyjne doprowadziło do tego, że mamy dziś 


dziesiątki rozgrzebanych wielkich i małych budów, w których 


jeszcze wrócimy. 


zamrożonych jest ok. 800 mld złotych. Gorzej, że niektóre z nich są 
zwyczajnie chybione i nie wiadomo co z nimi zrobić. Optymiści 
zakładają, że wprowadzenie reformy spowoduje ożywienie gospo- 
darki, ale że trzeba będzie około trzech lat na wyprowadzenie jej na 
równą drogę. Do założeń proponowanej naprawy gospodarki 


ST. BOROWIECKI 


Na pokładach zimny, przejmujący 
wiatr z północy, dokoła ni to zielone 
ni szare ponure morze z rzędami 
spienionych na wierzchołkach fal. 
Statek mozolnie wbija się w nie, roz- 
garnia dziobem, przechyla na boki. 
Morze Północne — niedobre morze. 


Otwarte z północy na arktyczne wła- 
try, z wieloma wyspami i mieliznami 
na południu, często zasnute mgłą, 

> było, jest i będzie zawsze niebezpie- 
czne dla statków. 


Gdy zatrzaśnie się za sobą drzwi z po 
kładu i wejdzie w kremowy błyszczący 
lakierem korytarz z czerwonym chodni- 
kiem na podłodze, gdzie jest cicho i spo 
kojnie, człowiekowi wydaje się, że wszyst- 

kie grożby morza tu nie mają znaczenia. 
Ogarnia go złudne poczucie bezpioczeńs- 
twa i tylko drgania podłogi pod nogami 
i monotonny stukot silnika, nie pozwalają 
zapomnieć, że nie jest to przytulny hotelik 
na lądzie a płynący statek. Kupa powygi- 
nanego według życzeń konstruktora żela- 
stwa, pospawanego w wielkie pudło, 
pchane wkręcającą się w wodę śrubą do 
jakiegoś widocznego jeszcze tylko na ma- 
pie celu. 

Po trzech dobach podróży dochodzimy 
do ujścia Sekwany. Od tej chwili „Ra- 


"dom zacznie żeglugę śródlądową i choć 


” może on na raz załadować 4,5 tysiąca tón 
towarów, to wcale nie będzie na tej rzece 
statkiem największym. Morze uspokoiło 
się i zmieniło barwę, jesteśmy w ujściu 
Sekwany. Zatrzymujemy się obok zako- 
twiczonego stateczku z wymalowaną na 
burcie wielką literą P — znaczy „Pilot”. 
Obserwuję jak na jego pokładzie do małej 
czerwonej łódki wsiada dwóch ludzi, po 
chwili dźwig opuszcza ją na wodę. Cichy 
bzyk silnika i za jej rufą pojawia się biel 
piany. Dwaj marynarze opuszczają z po- 
kładu „Radomia” sztormtrap, linową dra- 
binkę z drewnianymi szczeblami. Czerwo- 
na motorówka przykleja się zwinnie do 
naszej burty i po chwili francuski pilot jest 
na statku. Ruszamy. Teraz on prowadzi 
nas w górę rzeki, co wcale jednak nie 
znaczy, że kapitan przestaje odpowiadać 
za statek i za to co ten statek może znisz- 
czyć czy uszkodzić wskutek błędów w na- 
wigacji. Pilot jest tylko jego doradcą, spe- 
cjalistą od szlaku wodnego, który świet- 
nie zna. Po sześciu godzinach od wejścia 
w rzekę, cumujemy w Rouen. Marynarze 
nie są zadowoleni; postawiono nas dale- 
ko od miasta — około 8 km. W Rouen 
zrozumiałem, że wydrukowane w bilecie 
zastrzeżenie o nie ponoszeniu przez prze- 
wożźnika odpowiedzialności za terminy 
odjazdów, to wcale nie czcze słowa. Na 
tablicy umieszczonej przy trapie, pod na- 
pisem „Wyjście statku w morze” — ukazy- 
wały się wypisywane kredą coraz to inne 
godziny i daty. Zmuszało to do przemie- 
rzania tych kilkunastu kilometrów piecho- 
tą, po to tylko aby dowiedzieć się, że jest 
jeszcze sporo czasu. Trudno stwierdzić 
kto tu zawinił, ale pewnie nikt. Po prostu 
miejscowy agent Polskich Linii Oceanicz- 
nych, zdobywał nowe ładunki dla statku 
i to opóźniało wyjście. 

Bo dokerzy... Pierwsze wrażenia z Rou- 
en po porcie szczecińskim zapisane w no- 
tatniku, były takie: „Ludzie ruszają się tu 
zwinniej i szybciej, prędzej obracają się 
dźwigi, większą szybkość rozwijają wózki 
transportujące towar. A wagony towaro- 
we są czyste i całe, nie ma tych flejtucho- 
watych, porozbijanych kalek widocznych 
u nas na portowych nabrzeżach. "Tu trze- 


ba wyjaśnienia. Francuscy dokerzy nalożą 
do grupy robotników najlopiej wo Francji 
zarabiających; porty wyposażono są 
w świotne urządzenia *przoładunkowo, 
a transport nie opiera się tak jak u nas 
wyłącznie prawie na kolel. Świadczą 
o tym choćby tysiące barok rzocznych w 
Rouen. Transport wodny — ton najtańszy, 
był tu doceniany zawszo. Rouon to port 
morsko-śródlądowy, łączący uprzomy* 
słowiony okręg paryski i sam Paryż z mo 
rzom. Jest on, pod względem przoładun= 


PODRÓŻ DO 


INNYCH ŚWIATÓW (2) 


Sekwaną, w miejscu zwanym Point Mat- 
hildo druga kamionna płyta. Dowiadujo- 
my się, z napisu na nioj wyrytego, żo tu 
właśnie prochy” Dziowicy” Orlonńskio| 
wrzucono do rzaki. 

Miasto loży w kotlinio nadrzocznoj, 
wszystkie ulico wychodząca z centrum 
lagodnio wspinają sią po coraz bardziej 
ziolonych wzgórzach. Uliczki zwężają sią, 
stają sią cornz cichszo, spokojniojazo, zni 
kają z nich parkująco samochody, Nio ma 
już przy chodnikach domów, a tylko wy: 


Gdzie 


płonął stos 
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Tylko ta wieża pozostała z dawnej twierdzy Rouen. W niej właśnie więziona była 


Dziewica Orleańska 


Stary rynek został zniszczony w czasie minionej wojny, aoto _ Pałac Sprawiedliwości. Czy trafią tu młodzi manifestanci? 
nowa hala targowa 


ków, piątym portem morskim i trzecim 
śródlądowym Francji. 

Gdy przejdzie się przez most Joanny 
D'Arc i wejdzie na główną ulicę miasta 
o tej samej nazwie, natychmiast zapomi- 
na się o statkach, nic bowiem nie wskazu- 
je na to,że Rouen jestmiastem portowym. 
Natomiast wszystko co się widzi w pięk- 
nej starej śródmiejskiej dzielnicy przypo- 
mina, że jest się w starożytnej stolicy 
Normanów. Oto wieża zbudowana 
w 1205 roku, w jednej z jej cel była więzio- 
na największa bohaterka Francji słynna 
Dziewica Orleańska. — Joanna D'Arc. Nie- 
daleko stąd, na starym rynku leży kamien- 
na tablica otoczona żelazną barierką. Na- 
pis na niej informuje, że w tym miejscu 
dnia 30 maja 1431 roku płonął stos, na 
którym ją spalono. A przy moście nad 


sokie ogrodzenia tak skonstruowane, że- 
by nie można było przez nie zajrzeć do 
środka. Nawet ażurowe, żelazne bramy, 
są zasłonięte. Ale coś tam podejrzeć moż- 
na. W pięknych ogrodach, piękne wille, 
przeważnie stare ale zadbane, przypomi- 
nające bardziej pałacyki niż domy miesz- 
kalne. Tu w zupełnej izolacji od ludzi żyją- 
cych w blokach na dole, mieszka śmietan- 
kafinansowa iarystokratyczna Rouen. Oto 
to właśnie cicho uchyla się jedna z bram 
i bezszmerowo wysuwa się z niej dostoj- 
ny samochód zumundurowanym kierow- 
cą i wytworną parą „państwa” z tyłu. 
Portier, też w „mundurze” a właściwie 
w liberii, zamyka bramę. Poczułem się jak 
Kopciuszek i pomyślałem: „Oto jestem 
w tym pierwszym świecie, bogatym. Czu- 
ję się jak na filmie zżycia wyższych sferale 


to przecież nie film, a życie.” | przypom- 
niało mi się oglądane wczoraj w kawiarni, 
sprawozdanie telewizyjne z okupowania 
przez grupę młodzieży starego domu 
przeznaczonego do rozbiórki. Jeden z re- 
porterów telewizyjnych z kamerą, byłzni- 
mi w środku, inni na zewnątrz. Młodzież 
mówiła do kamery, że nie ma gdzie miesz- 
kać, że burzy się stare domy jeszcze zupeł- 
nie dobre, po to by budować nowe, w któ- 
rych czynsz jest tak wysoki, że przecięt- 
nych ludzi na to nie stać a zasiłek dla 
bezrobotnych z trudem wystarcza nawet 
na czynsz w starym domu. Zmiana obra- 
zu. Nadjeżdżają wozy strażackie, po chwili 
wysuwają się z nich drabiny, po których 
zaczynają się wspinać uzbrojeni policjan- 
ci w hełmach i z plastikowymi tarczami. 
| znów zmiana obrazu, jesteśmy w środku. 


Młodzi podłączyli głośniki i jeden z nich 
mówi do mikrofonu: „Nie stawiamy opo 
ru policji, jesteśmy tu po to, by zamanifes 
tować swój sprzeciw. Dość mamy. 
Trzaska wybita szyba i w oknie pojawia 
się podobny do kosmonauty policjant 
Wchodzi do środka, za nim następni. Ka 
mera chwieje się, obraz staje się nieostry 
i znika. Po chwili w dalekim planie otwiera 
się brama i wychodzą zniej otoczeni przez 
policję młodzi manifestanci... Kelnerka 
przełącza telewizor na inny kanał. Mecz 
tenisowy, biało ubrani dżentelmeni wal 
czą o to, kto lepiej odbije białą piłeczkę 
i więcej zarobi. Płacę dwa franki za kawe 
i wychodzę. 


Przede mną piękny XV-wieczny Pałac 
Sprawiedliwości z dwoma policjantami 
w bramie, robię zdjęcie. Pewnie już nie 
długo ci młodzi ludzie ze starego domu, 
trafią tu i będą sądzeni. A może im darują 
i skończy się na upomnieniu? 

| znów koncert na syreny holowników 
i statku, ciągną, popychają, wreszcie wo- 
da wzburzyła się pod rufą „Radomia” od 
uderzającej w nią śruby i płyniemy w dół 
rzeki. Bogatsi o nowe wrażenia a statek 
o setki ton cukru i rzędy samochodów 
osobowych na pokładzie. Cukier do Sierra 
Leone, samochody firmy Renault „Naj 
większego eksportera Francji” — jak głosi 
hasło reklamowe tej firmy — do Monrowi 
w Liberii. Ale jeszcze przed tym kawał 
drogi przez ocean i zatrzymanie na Wy: 
spach Kanaryjskich. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


© Po raz ósmy, ale 


apraszamy Was do udziału w kolej- 
Zm. ósmym już plebiscycie na najle- 

psze zastępy harcerskie. By stanąć 
w plebiscytowe szranki, skonfrontować się 
ze swymi kolegami z całej Polski i móc 
ubiegać się o zaszczytny tytuł „zastępu na 
medal”, zacząć trzeba od najbliższej zbiór- 
ki Waszego zastępu. Proponujemy, abyś- 
cie zastanowili się na niej nad tym: Jaki jest 
Wasz zastęp? 


Próbując udzielic na to pytanie odpo- 
wiedzi, powinniście dokonać czegoś w ro- 
dzaju bilansu Waszej pracy. Jeśliwypadnie 
on dodatnio, jeżeli uznacie, że tworzycie 
dobry zastęp, nie wahajcie się ani przez 
chwilę przed nadesłaniem swego zgło- 
szenia. 


Stając do rywalizacji o tytuł „„Zastępu na 
medal”, miejcie na uwadze ten cel plebi- 
scytu, jakim jest rozpropagowanie do- 
brych wzorów harcerskiej pracy. Dlatego 
w uzasadnieniu Waszego zgłoszenia pisz- 


nieco inaczej © Oceniamy samych siebie © Wśród nagród — niespodzianka © 


_ WYBIERAMY „ZASTĘP NA MEDAL” 


cie o tym wszystkim, co wydaje się Wam, 
zainteresować może innych harcerzy. Mo- 
że Wasze zbiórki są szczególnie ciekawe, 
zwyczaje — oryginalne, a pomysły, których 
na pewno Wam nie brakuje, są w stanie 
wprawić w zdumienie największych scep- 
tyków. Co by to nie było, to sam fakt, że 
zgłaszacie zastęp do udziału w plebiscycie, 
świadczy o tym, że jesteście paczką przyja- 
ciół, która nie boi się sprawdzenia swoich 
umiejętności, która wierzy w siebie. 


Z pewnością, pomocne Wam będą opi- 
nie i oceny osób znających Was, tych któ- 
re wiedzą, co już zrobiliście, co macie 
zamiar dokonać, wreszcie — na co Was stać. 
Pamiętacie przecież dobrze zarówno sło- 
wa krytyki, jak i dowody uznania. Odwołaj- 
cie się więc do Waszych rodziców, nauczy- 
cieli, drużynowych, kolegów. Ostateczny 
wynik oceny zależy jednak w pierwszym 
rzędzie od Was samych.. 


Pierwszy etap naszego plebiscytu trwa 


do 20 marca. Do tego dnia przyjmować 
będziemy Wasze zgłoszenia. Nie zapom- 
nijcie podać w nich dokładnego adresu, 
numeru i imienia drużyny, nazwy zastępu 
i pełnej listy członków. Napiszcie też, do 
jakiej szkoły i której klasy chodzicie. Naj- 
ważniejsze będzie jednak uzasadnienie 
Waszego zgłoszenia. Postarajcie się więc, 
by z listów można było dowiedzieć się 
o Was jak najwięcej. Interesuje nas i to 
czego już dokonaliście, i Wasze zamierze- 
nia na przyszłość, Wasze superakcje i co- 
dzienne wysiłki, jakie czynicie, aby się nie 
nudzić, Wasze zainteresowania, które roz- 
wijacie we wspólnej pracy i zabawie, wszy- 
stko to, co składa się na obraz Waszego 
zastępu. 


Od tego, jak sami zaprezentujecie się, 


zależy bardzo wiele. Te zastępy bowiem, 
których zgłoszenia będą najbardziej inte- 
resujące, przedstawimy na lamach „ŚM” 
w drugim etapie plebiscytu. Odwiedzą 
Was nasi dziennikarze, a efektem ich po- 
bytu staną się reportaże, mówiące o Wa- 
szych zastępach. | dopiero po przedsta- 
wieniu tych „zastępowych wizytówek”, 
będziecie głosować na najlepszych, 
wspólnie wybierając „Zastępy na medal”. 
Reportaże drukować będziemy w kwiet- 
niu, natomiast tradycyjnie już ogłoszenie 
wyników zbiegnie się z Dniem Dziecka. 


Skoro o tradycji mowa, zauważyliście 
być może, że nasz plebiscyt zmienił nieco 
formę. Nie wybieramy już najlepszych 
zastępowych, a najlepsze zastępy. Dlacze- 
go? Osobowość zastępowego wywiera 


wprawdzie duży wpływ na cały zastęp, ale 
o końcowym sukcesie decyduje zawsze 
wspólny wysiłek, wspólna praca wszyst- 
kich członków danego zespołu. 


| na koniec słów kilka o nagrodach. 
Najlepsze zastępy (w pełnych składach) 
gościć będą w Warszawie, gdzie spotkają 
się z naczelnikiem Związku Harcerstwa 
Polskiego. Wszyscy wyróżnieni otrzymają 
odznaki „Zastępu na medal” i nagrody 
rzeczowe. A wśród ufundowanych przez 
Wydział Harcerski Głównej Kwatery ZHP 
nagród znajduje się sprzęt sportowo-tu- 
rystyczny i nagroda — niespodzianka. 


Czekamy na Wasze zgłoszenia. Na ko- 
pertach listów wysyłanych na adres redak- 
cji „Świata Młodych” dopiszcie: „„Zastęp 
na medal”. lsn 


nia 4 kwietnia 1794 roku o godzinie 

trzeciej po południu na rozległej 

przestrzeni nie opodal krakowskiej 
wsi Racławice, oddziały polskie dowodzo- 
ne przez generałów: Zajączka, Madaliń- 
skiogo i naczelnika Kościuszkę stoczyły 
zwycięski bój z wojskami rosyjskimi pod 
wodzą generała Tormasowa. 

Sto lat później — 5 czerwca 1894 roku 
mieszkańcy Lwowa i zwiedzający Po 
wszechną Wystawę Krajową goście po. 
dziwiali wspaniałe półtno „Bitwa pod Rac 
ławicami”, które dla uczczenia pamięci 
o tradycjach narodowych namalował 
w błyskawicznym tempie dziowięciu za 
ledwie miesięcy siedmioosobowy zespół 
pod kierunkiem Wojciecha Kossaka i Jana 
Styki. Trzeba przyznać, że przedsięwzięcie 
było naprawdę imponujące. Rozłegła pa- 
norama długości 120 metrów, wysokości 
15 metrów i wadzo 3,5 tony wywoływała 
wśród widzów ogromny zachwyt. Próbu- 
ję sobie wyobrazić te nacierające pułki 
kosynierów, zgiełk i tumult, zapach spale. 
nizny, tętent końskich kopyt i grzmot ar- 
matnich strzałów. To wszystko zafundo- 
wali nam panowie malarze, sprytnie do- 
bierając proporcje postaci — te na pierw- 
szym planie są naturalnej wielkości co 
stwarza iluzję, że stoją tuż obok. Złudzenie 
jest niemalże pełne — zda się, że jeszcze 
moment i szarżujący na koniu powstaniec 
stratuje mnie na amen. 


-  .W czym tkwiło źródło _. 


tak wielkiej 
jej popularności? 


W nazwiskach twórców, patriotycznym 
temacie czy rozmachu z jakim *został 
przedstawiony? Chyba we wszystkim po 
trochu, choć upodobania XIX-wiecznego 
widza do iluzji, uczestnictwa w wielkim, 
historycznym wydarzeniu nie pozostawa- 
ły tu bez znaczenia. Malarstwo panora- 
mowe, w ubiegłym stuleciu tak szalenie 
modne w Europie, zaowocowało u nas 
czternastoma wielkimi malowidłami, 
z których do dziś zachowało się w całości 
tylko jedno, i to największe — właśnie 
Panorama Racławicka. Wydawać by się 
mogło, że jako świadectwo mody, upodo- 
bań minionej epoki, dokument historycz- 
nych wydarzeń, zasługuje na godne trak- 
towanie. Tymczasem malowidło Kossaka 
i Styki przechodziło burzliwe koleje losu. 
Dzielone na kawałki, zwijane na walce, 
przewożone z miejsca na miejsce i od 
czasu do czasu partiami konserwowane, 
tułało się po magazynach, podsycającty|- 
ko zadawniony spór między Wrocławiem 
i Racławicami, które pragnęły wejść w je- 
go posiadanie. Lecz ciągle jakoś nie było 
dla niego miejsca... Co jakiś czas wokół 
Panoramy narastał szum — publiczne dys- 
kusje, petycje, apele,żądania to się wzma- 
gały, to znów cichły, bez widocznych 
wszakże rezultatów. | dopiero jesienią 
ubiegłego roku, po latach głębokiej nie- 
pewności zapadły wreszcie ministerialne 
decyzje. Ostatecznie i nieodwołalnie 
otrzymał ją Wrocław, dziedziczący niejako 
kulturalne tradycje Lwowa. 

Wtedy dopiero w Racławicach wielki 
lament wzniósł się pod niebiosa! Jakże to 
tak! — gwałtownie protestowali potomko- 
wie dzielnych kosynierów. Przecież do- 
piero co sam minister Zin powiedział w te- 
lewizji, że Panorama przez szacunek dla 
historii właśnie nam się należy... Przecież 
mamy i stosowny Komitet, zawiązany już 
w 45 roku, i wygospodarowane grunty 
pod budowę pomieszczenia, i trochę gro- 
sza też się uciułało. A tu raptem nie do 
nas, tylko do Wrocławia... 

Kto wie czy wokół tej decyzji o lokaliza- 
cji Panoramy nie rozgorzałby jeszcze wię- 
kszy narodowy spór, gdyby nie prozaicz- 
na rzeczywistość, która przyniosła proble- 
my po stokroć do rozstrzygnięcia pilniej- 
sze i bardziej skomplikowane. Wrocławia- 
nie odetchnęli więc z ulgą, w ostatecznej 

-_ decyzji ministra Tejchmy upatrując kresu 
kilkudziesięcioletnich dyskusji, pertrakta- 
cji, zmowy milczenia, i zamieszania — bo- 
daj czy nie większego niż sama historycz- 
na bitwa pod Racławicami. 


Wiedzą o niej 
w tym mieście 
nawet dzieci... 


Dr Bożena Steinborn — wicedyrektor 
Muzeum Narodowego we Wrocławiu 
twierdzi, że nie ma takiej szkoły, której 
uczniowie nie wiedzieliby nic o Panora- 
mie Kossaka i Styki. Wierzę pani dyrektor 
na słowo, bo i jakżeż mogłoby być inaczej: 
wszak drugie już pokolenie powojennych 

wrocławian towarzyszy burzliwym dzie- 
jom tego płótna, czekając z utęsknieniem 
na moment, w którym obejrzą go osobiś- 
cie. A tymczasem przedmiot całego spo- 
ru, zwinięty za przeproszeniem niby gi- 
gantyczny naleśnik, tułał się od powrotu 


Gdyby nie solidne rusztowanie, wydawać by się mogło, że sam mistrz Jan Styka znajduje się w przestrzeni obrazu, wśród 
kościuszkowskich wojsk ruszających do ataku pod wodzą Naczelnika 


D00 


KOŁĄ ROTUN 


N 


Wrocławska rotunda — gigantyczny betonowy bunkier specjalnie zbudowany dla 
Panoramy Racławickiej, straszył martwotą i opuszczeniem przez 13 lat. W takim 
stanie znajdował się w listopadzie ubiegłego roku 


V 


14 XI. 1980 r. — Panorama Racławicka opu- 
szcza Zamek Królewski, by wyruszyć 
w, oby, ostatnią już podróż do Wrocławia 


Panorama — pokażnych rozmiarów malowidło, przedstawiające krajobraz lub scenę batalistyczną, które dzięki kolistemu 
ułożeniu płótna daje złudzenie dużej głębi przestrzennej, rozległości szerokiego horyzontu. Istnieją różne jej odmiany 


diorama — obraz malowany na przeźroczystej tkaninie z obu stron jednocześnie, 
rzeżbę Ziemi, uplastycznioną oświetleniem, kosmorama — widoki miast, neorama — przedstawienie wnętrz gmachu 


, georama — malowidło przedstawiające 


ze Lwowa w 1946 roku do roku ubiegłego 
po rozmaitych, absolutnie przypadko- 
wych miejscach. Zresztą kompletnie do 
przechowywania malowidła nie przysto- 
sowany. Ani wrocławska szkoła przy Klę- 
czkowskiej, ani Muzeum Historyczne, ani 
pomieszczenia Hali Ludowej nie mogły 
przecież zapewnić Panoramie godziwych 
warunków — odpowiedniej temperatury 
i stałej wilgotności. 

Panoramie o niebagatelnych w końcu 
rozmiarach — przypominam: 120 m x 15 
m — potrzebny był specjalny budynek 
w kształcie rotundy, taki sam, jak ten po- 
stawiony we Lwowie — w miejscu jej 
pierwszej ekspozycji. Taki budynek jest! 
Stoi we Wrocławiu w Parku Słowackiego. 
Gigantyczny, betonowy kocioł o prze- 
szklonym dachu, wysoki na 22 m, średni- 
cy 43 m i obwodzie 270 metrów. Stoi 
i straszy martwotą, dewastacją i opusz- 
czeniem już 13 latl Koszt budowy rotun- 
dy, ukończonej przez mostostalowców 
w stanie surowym w 1967 roku wyniósł — 
bagatelka — 34 miliony złotych! I na tym 
koniec, dalszą budowę wstrzymano od- 
górnymi decyzjami władz, wysuwając po 
kolei argumenty: finansowe (chwilowo 
brakuje pieniędzy), zasadnicze (rotunda 
jest... za niska, płótno się nie zmieści), 
różne... 

Teraz, gdy również wokół rotundy zako- 
ńczyły się wszystkie bezsensowne koro- 
wody, trzeba ją jak najszybciej oddać do 
użytku — załatać dziury, uzupełnić szklany 
dach, założyć oświetlenie, ogrzewanie, 
wentylację, uporządkować otoczenie. 
A z tym nie powinno być kłopotu — dekla- 
rację społecznej pomocy przysbudowie 


zgłosiło wiele zakładów pracy i wielu 
członków kół „Solidarności”. Wszystko 
wskazuje więc na to, iż z końcem czerwca 
— tak jak to zaplanowano — płótno przenie- 
sione zostanie do rotundy, po czym już na 
miejscu rozpocznie się jego żmudna kon- 
serwacja. 


W jakim stanie 
znajduje się dzisiaj 
to historyczne malowidło? 


Aż dziw, ale w dobrym! Taka jest przy- 
najmniej opinia prof. Olgierda Czernera — 
konserwatora, dyrektora Muzeum Archi- 
tektury i wiceprzewodniczącego Społecz- 
nego Komitetu Budowy Panoramy Racła- 
wickiej, który asystował przy operacji roz- 
wijania płótna z gigantycznych, metalo- 
wych walców w siedzibie Muzeum — kla- 
sztorze bernardynów. Owszem, ma sporo 
ubytków — głównie w partii nieba, jest 
pocięte kawałkami szkła ze zbombardo- 
wanej lwowskiej rotundy, ale nie „przele- 
wa się przez palce” jakto głosiły dramaty- 
czne doniesienia. Oczywiście, specjalnie 
powołany zespół fachowców będzie miał 
co robić przez najbliższe parę lat, jednakże 
— jeśli wszystko dobrze pójdzie to, — o cu- 
dzie! — już w połowie 83 roku pierwsi 
zwiedzający będą mogli podziwiać malar- 
ską wizję historycznej bitwy pod Racławi- 
cami. By zaś wszystko poszło dobrze, po- 
trzeba (oprócz przeprowadzenia szczegó- 
łowych badań i wyboru metody konser- 
wacji): płótna do podklejenia 1800 me- 
trów kwadratowych powierzchni Panora- 
my (kto wie, czy nie oryginalnego, brukse- 
Iskiego), odpowiednich farb, środków 


konserwatorskich... Zaś na to wszystko 
potrzeba pieniędzy. W złotówkach i w de- 
wizach. Stąd Społeczny Komitet urucho- 
mił specjalne konta, a „Wieczór Wrocła- 
wia” stałą rubrykę. Stąd powszechne ak- 
cje środowiska wrocławskiego: spektakle 
muzyczne, baletowe, teatralne, aukcje ob- 
razów, zktórych dochód przeznacza się na 
fundusz Panoramy. Stąd skarbonka — ma 
ła rotunda, ustawiona na wrocławskim 
Rynku. Stąd gorące podziękowania każ- 
demu, kto pospieszy z pomocą*)... 


Myślę, że od tamtego listopadowego 
dnia ubiegłego roku, kiedy to zwinięta 
w rulony Panorama Racławicka opuściła 
mury Zamku Królewskiego w Warszawie, 
by samochodami wyruszyć w swą ostat- 
nią, oby, już podróż do wrocławskiego 
Muzeum Architektury, uczucia ulgi do- 
znało nie tylko środowisko dolnośląskie. 
Co tu dużo mówić — uszarpane już i umę- 
czone długoletnimi korowodami, podob- 
nie jak my wszyscy, którym poszanowa- 
nie narodowej tradycji i los historycznych 
pamiątek leży głęboko na sercu. Myślę 
też, że od tej pory o Panoramie Racławic- 
kiej słów parę będą potrafili powiedzieć 
już nie tylko uczniowie wrocławskich 
szkół... 

TERESA MACISZEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


*) Dla tych, którzy zechcieliby 
wzbogacić fundusz Panoramy, po- 
dajemy numer konta: Społeczny Ko- 
mitet Panoramy Racławickiej: NBP 
1 Q/M Wrocław, 93015-2570-132 


Lubię swoje piegi 
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Mój tata jest [eż z 


paska, (tak jak Barbary z 


czty 16.X11.1980 r.) ale 
miejscu postępowałbym tak samo. 
Ja dostaję tylko wtedy, gdy nie przy 


znaję 


> do winy, zataję coś zlego, 


lub coś wyjątkowego „przeskro 


bię”. Gniewać się nie mogę, choć 


bym chcial, bo tata traktuje m 


równego partr jeździ ze mną 


na ryby, chy i zaw 


się do niego zwrócićze 


swoimi problemami. Gniew 


szybko mija i wszystkie postano- 
wienia robienia na złość rozpływają 
się. Nigdy natomiast nie otrzyma 
lem takiej kary, jak np. zamknięcie 
roweru, cofnięcie kieszonkowego 
tydzień bez telewizji itp. Nie popie 
ram kar ograniczających swobodę 
i nie dziwię się tym, którzy w takiej 
sytuacji stają okoniem i robią na 
złość. Mój tata nie stosuje takich kar 


dlatego też bardzo go kocham 
i szanuję 


Darek 


Uczennice 
z Liceum Medycznego 
chętnie odpowiedzą 


na pytania 


Jesteśmy uczennicami kl. Li 


ceum Medycznego. Przed rokiem 


wybierałyśmy szkołę 
takim zadaniem sta 
żanki z obecne 


im ułatwić wyb udzielić 


informacji o liceum którym 


obecnie kontynuujemy naukę 


Jolanta Kędzierska i Ewa Nitka 
Bursa Średnich Szkół Medycznych, 
pok. 402, 

ul. Swarzewska 2, 

85-731 Bydgoszcz 


„Młoda para” 
z podstawówki 


Chodzę do siódmej klasy. Mam 
kolegę, młodszego o rok. Znamy 
się już kilka lat i bardzo lubimy. Nic 
więcej nas nie łączy prócz przyjaż- 
ni. Oboje interesujemy się muzyką, 
chodzimy razem na angielski, po- 
magam 
Wolny czas najczęściej spędzamy 
razem, W szkole wiele dziewcząt 
i chłopców dokucza nam pytania- 
mi: kiedy ślub? itp. Nie mogą zro- 
zumieć, że między dziewczyną 
i chłopcem ma prawo istnieć wyłą- 
cznie przyjażń. Sprawiają nam wie- 
le przykrości tymi głupkowatymi 
pytaniami. 


mu „czasem w lekcjach. 


Małgorzata 
OD REDAKCJI: Pytania tego typu 
rzeczywiście nie należą do najmą- 
drzejszych. Jak wiemy, do zawarcia 
związku małżeńskiego kobieta mu- 
si mieć ukończonych osiemnaście 
lat, a mężczyzna dwadzieścia je- 
den. Poinformuj o tym wszystkich 
pytających (oni zresztą o tym do- 
brze wiedzą). Stwierdź więc z wiel- 
ką przykrością, że na wesele będą 
musieli poczekać jeszcze parę lat. 
(m.m) 


+ (YM—[az0m—nieoma| wszystkim 
uczestnikom konkursu mogę po 
gratulować doskonałej znajomości 

zagadnień motoryzacyjnych. Stało się tak 
pomimo znacznego utrudnienia wprowa 
dzonego w tym konkursie, w którym wy 
magana była zarówno znajomość typów 
| marek samochodów, szczegółów ioh bu- 
dowy, kształtów nadwozia, jak i znajo 
mość niektórych specyficznych i typowo 
motoryzacyjnych określeń, które już coraz 
mniej w naszym kraju są używane. Wyso 
kiej oceny nie są w stanie umniejszyć 
nieliczne nietypowe odpowiedzi, które 
dotyczą przede wszystkim znalezienia 
prawidłowego określenia dla typu nad- 
wozia ROLLS-ROYCE CORNICHE. Poda 
wane przez Was były różne określenia, 
a nadwoziem tym jest po prostu kabriolet 
Bo kabrioletem nazywamy nadwozie, któ- 
ry charakteryzuje się całkowitym składa- 
niem i chowaniem dachu, szyb bocznych 
i słupków okiennych. Wprawdzie na zdję: 
ciu szyby boczne były uniesione, lecz za 
pewniam; że można je opuszczać i to być 
może było przyczyną szeregu Waszych 
pomyłek. Ponieważ istnieją dość specyfi- 
czne kryteria oceny nadwozia oraz ich 


nazewnictwo w szorogu krajów, jeden 

z odcinków naszego kącika poświęcamy 

tym sprawom. 

Przypomnijmy jakie były pytania kon- 
kursowe: 

1. Jakie zakłady wytwarzają samochód 
pokazany na ilustracji nr 17 

2. Do jakiego rodzaju pojazdów należy 
samochód przedstawiony na ilustracji 
nr 2? 

3. Ilustracja nr 3 przedstawia fragment 
przedniej części samochodu, podaj je- 
go markę. 

4. Dziwny samochód pokazany na ilus- 
tracji nr 4 zbudowany został w oparciu 


ŻA Motoekspert 
„Świata Młodych 


o elementy soryjnie produkowanego 
samochodu, podaj jakiego? 

5. Na ilustracji nr 5 pokazany został je- 
don z najdroższych samochodów mar- 
ki ROLLS-ROYCE CORNICHE — jaką 
nazwą okrośla się typ jego nadwozia? 


Prawidłowe odpowiedzi powinny 
brzmieć: 
1. Citroen 
2. Wyścigowy — formuły I. 
3. „Polonez”. 
4. „RENAULT - 5”, 
5. Kabriolet. 
W wyniku losowania z ponad 1500 od- 
powiedzi odznaki  MOTOEKSPERTA 


AwIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


, Rozwiązanie 


- 


konkursu nr 2 


„ŚWIATA MŁODYCH” otrzymują 
Darlusz CHUDZIAN, ul. Boma 89 c, m 120; 
156-370 BIAŁYSTOK 

Krzysztof DEJSKO, Broniewskiago 22 
m 69; 01-771 WARSZAWA 

Andrzej KLIMESZ, ul. Lubuska 72 m 17; 
53-514 WROCŁAW 

Józef KLOSKA, ul. Zamkowa 38, 77-400 
ZŁOTÓW, 

Robert KOCHAN, ul. Żoligowskiego 17/19 
90-752 ŁÓDŹ. 

Jak poprzednio, przyznaję również od 
znakę Waszej koleżance Grażynie GOŁĄ- 
BEK, ul. Wojciecha 10/2, 57-200 ZĄBKO 
WICE ŚL. a także koledze ze Związku Ra 


16 
fi! A Piotrowi RR ikowskie 
MU Liawska SAR, 232061, WILNO, ul 
Czarnasa 7-37 

W nadestanej korespondencji związa 
naj z konkuraami jadon z Czytalników zą 
pytuja o sposób kwalifikowania odpowie 
dń. Domyślam sią, ża chodzi o odpowia 
dzi na | konkura, w którym zostały nagro 
dzona najbardziaj wyczerpująca | dokład 
nia spracyzowana wazystkie dana 

Inny z Czytalników nie zgadza sią z mo 
im zarzutom, w którym qugarowałom, ża 
niaktóra z przysłanych odpowiedzi były 
po prostu bezpośrednio przepisano z dru 
kowanych już takatów. Czytalnik uspra 
wiedliwiając powyłaza zwraca mi uwagą 
ła po to by odpowiedziać na pytania, nia 
sposób dysponować tylko własną panią 
cią, ala trzeba | siągać do odpowiednich 
matoriałów = zgadzam sią, ża nalaży „sią 
gać” - lacz nie „żywcam” przepisywać 

Tyle na tamat drugiego konkursu, trzeci 
ogłosimy w marcu, a wiąc uwzględnimy 
przy tym Wasze uwagi, aby comiesiącznia 
ogłaszany konkurs nia uszczupiał zbytnio 
właściwych informacji o samochodach 


ZENON DUTKIEWICZ 


ają po trzynaście, czternaś- 
cie tat. ich pasją jest przyro- 
da. Hodują w domach ryb- 
ki, kwiaty, uwielbiają filmy przy- 
rodnicze, czytają mnóstwo książek 
o przyrodzie, chcieliby jednak cze- 
goś więcej dowiedzieć się o „fa- 


scynujących zjawiskach przyrodni- dzień jest: te- 
czych”. mat, wykład, od- 
Na początku roku szkolnego do _ PYtywanie, z tą 
kółka przyrodniczego w Szkołe tylko różnicą, że 
Podstawowej nr 7 w Lubliniezapi- auczyciel nie 
sało się 25 osób. Wszyscy zgod- Stawia dwój. 
nym chórem twierdzili, że pragną 
rozwijać swoje zainteresowania Fot. 
nie metodą ciągłego wkuwania Marek 
teorii, definicji, formułek, ale do- Szymański 


świadczalnie sprawdzać to, czego 
się nauczyli, o czym wyczytali 
w książkach. Nastawieni byli na 
pracę badawczą, eksperymenty, 
widzieli siebie przy fiolkach, mikro- 
skopach. Niestety, po kilku zebra- 
niach okazało się, że kółko przyrod- 
nicze to wcale nie taka cudowna 
sprawa, a... 

„-. tak jak lekcja przyrody: te- | 
mat, wykład, odpytywanie, z tą róż- 
nicą, że kółko jest nieco weselsze 
i pani dwój nie stawia”. 

Rozczarowali się. Po dwóch mie- 
siącach w kółku zostało 10 osób. 
Najbardziej wytrwali, najzdolniej- 
si, a może tylko rzeczywiście inte- 
resujący się przyrodą? Dlaczego 
pozostali zrezygnowali? 

Anka ki. VIIIB: — Byliśmy w kółku 
tylko po to, żeby odkurzać pomo- 
ce naukowe, sprzątać pracownię, 


Jakże rzadko na 
zajęciach kół za- 
interesowań do- 
chodzi do takich 
bezpośrednich 
„spotkań z przy- 
rodą”. Na co 


Poseł złego demona 


Do uszu Jarosława Maresza, znanego czeskiego entomologa 
i podróżnika, łowiącego na skraju dżungli w Afryce Środkowej 
potężne chrząszcze jelonki, dotarły odgłosy niesamowitej wrzawy 
Kiedy spojrzał w tamtym kierunku, zobaczył stado małp, które 
skacząc z gałęzi na gałąź zbliżały się do jednej z nich, tarzającej sią 
po ziemi, głośno zawodzącej, przykrywającej sobie pyszczek lap. 
kami. - Na pewno wąż ukąsił zwierzaka — pomyślał podróżnik. Po 
chwili małpka przestała się rzucać, popiskując cichutko przecierała 
oczy łapkami. Nagle z drzewa zeskoczyła jedna z jej towarzyszek 
i skierowała swe kroki w pobliże wysokiego drzewa porośniętego 
lianami. Małpka podchodziła ostrożnie obserwując uważnie całe 
otoczenie. Brak ruchu uspokoił ją widocznie, bo zbliżyła się do 
grzyba rosnącego pod drzewem i zaczęła pod nim grzebać palca- 
mi. Nagle odskoczyła z wrzaskiem trzymając obie ręce przyciśnięte 
do pyszczka i cała ceremonia powtórzyła się raz jeszcze. — Tak, to 
chyba jadowity wąż — potwierdził swe przypuszczenie Maresz. 
Kiedy jednak końcem kija zaczął penetrować otoczenie grzyba, 
z jego kapelusza zsunął się... suchy, pokurczony listek. 

Był to owad, sprawca całego zamieszania. 

Drapieżne chrząszcze należące do podrodziny Mormolycinae 
dorastają do długości 11 cm i kształtem oraz ubarwieniem podob- 
ne są do suchego liścia. Polują najczęściej w nocy, szybkim 
biegiem przemierzając wilgotne, ciemne zakątki dżungli. Poza 
ochronnym ubarwieniem chrząszcze te posiadają dodatkową broń 
chroniącą je przed wrogami. Przez trójkątny otwór w pokrywach 
wytryskują ciecz, która jest niewątpliwie najsilniejszym jadem 
wytwarzanym przez owady. Palec człowieka trafiony chociażby 
kropelką owej wydzieliny pozostaje sparaliżowany co najmniej 
na dobę. Chociaż omawiane chrząszcze używają swej broni wy- 


łącznie we własnej obronie, ginie z jej powodu sporo zbyt ciekaws- 
kich zwierząt. Tubylcy znają dobrze możliwości owada i nazywają 
go „posłem złego demona”. 

Powróćmy jednak do naszego opowiadania. Maresz nie prze- 
straszył się biegnącego przypadkowo w jego kierunku owada. 
Przykrył go siatką i długą pensetą przeniósł do zatruwaczki. W opa 
rach octanu etylu chrząszcz zdążył jeszcze spryskać obronną 


układać książki na półkach, szyko- 
wać mikroskopy i preparaty na na- 
stępne lekcje. O pracy badawczej 
nikt nawet nie wspomniał. 


Krzysztof kl. Villa: — Rozwijanie 
zainteresowań polegało na tym, że 
powtarzaliśmy przerobiony mate- 
riał i opracowywaliśmy test z ubie- 
głorocznej olimpiady. 

Jola kl. Vila: — Kółko zaintereso- 
wań raczej niszczy zainteresowa- 
nia, niż je rozwija. Dla kogoś, kto 
się naprawdę interesuje biologią, 
a nie walczy o miano prymusa, to 
strata czasu. A poza tym pani, która 
prowadzi kółko, nie jestzaintereso- 
wana nami — „zainteresowanymi 
dla zainteresowań”, tylko olimpij- 
czykami. 


czniowie są  rozgoryczeni 

i chyba słusznie. Czują się 

pozbawieni czegoś, co jest 
"dla nich ogromnie istotne: wiary 
w nich i poszanowania choćby na- 
wet najmniejszych pasji. Lekcje 
w szkole nastawione są na prze- 
ciętnego ucznia, dają minimum 
wiedzy, które posiąść powinien 
każdy na tym szczeblu nauczania. 
Z takiego stanu rzeczy, wbrew 
ogólnym oczekiwaniom, nie wszy- 
scy są zadowoleni. Przeciętność 
bowiem pomija z jednej strony naj- 
słabszych, dla których tworzone są 
komplety wyrównawcze, z drugiej 
zaś odsunięta zostaje na bok mło- 
dzież zdolna, wykazująca zaintere- 
sowania określoną dziedziną wie- 
dzy. Kółka zainteresowań, które 


miały być —w swoich założeniach — 
formą pracy z tą drugą grupą mło- 
dzieży, nie przynoszą jej zbytnich 
korzyści. Komu więc są potrzebne? 
| tu odpowiedź nasuwa się sama: 
są one „fabryką” olimpijczyków 
i tylko im oraz ich opiekunom przy- 
noszą satysfakcję. 


— Kółkiem przyrodniczym opie- 
kuje się już 5 lat- mówi nauczyciel- 
ka — i nie ukrywam, że prowadzę je 
wyłącznie pod kątem olimpiady. 
Na początku roku przydają się 
wszyscy chętni, bo pracy w pra- 
cowni biologicznej nie brakuje. 
A później... Muszę uczyć swoich 
olimpijczyków, wybranych z dużej 
grupy; muszę gdzieś się z nimi 
spotykać, a kółko stanowi jedyną 
(oprócz lekcji) możliwość pracy 
z nimi. Nie jestem w stanie zająć 
się i olimpijczykami, i tymi, którzy 
są tylko zainteresowani biologią, 
a nie olimpiadą przedmiotową. 
Gdybym chciała ze wszystkimi pra- 
cować, musiałabym 2-3 godziny 
dłużej siedzieć w szkole, a to już się 
nie opłaca, 


Prowadząc kółko zaintereso- 
wań, nauczyciel — opiekun kółka 
może wykazać się odpowiednią li- 
czbą olimpijczyków, natomiast ab- 
solutnie nie kalkuluje mu się pro- 
wadzić tego kółka dla samego roz- 
wijania zainteresowań młodzieży. 
Nie ma z tej pracy ani dodatko- 
wych pieniędzy, ani nagród; jedy- 
ne co może w zamian otrzymać, to 
wdzięczność uczniów, a ta — jako 


wartość niewymierna — rzadko jest 
w cenie. Nic dziwnego, że szkoła 
odsyła uczniów „z zainteresowa- 
niami” do rozmaitych klubów, do- 
mów kultury, aby tylko nie zawra- 
cali zbytnio głowy. Może gdyby 
sprowadzono do szkoły instrukto- 
ra albo skrócono czas pracy opie- 
kunom kół... Póki co jednak, górą 


są olimpijczycy. 
A pijczyków, to wypada się 
spytać, czy na pewno ich 
przynależność do kółka przedmio- 
towego wynika z zainteresowań, 
a przypadkiem nie z przejęcia się 
wizją przyszłych korzyści zprawem 
wyboru szkoły średniej na czele? 
Po rozmowie z kandydatami do 
miana laureatów - tegorocznej 
olimpiady przyrodniczej ze Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Lublinie, 
śmiem twierdzić, że nie są oni aż 
tak wielkimi pasjonatami biologii. 
Nie jest ich celem dogłębne pozna- 
nie zjawisk biologicznych, nie pró- 
bują przeprowadzać doświadczeń, 
nie szperają z uporem w bibliote- 
kach. Wystarczają im podręczniki 
szkolne, czasami tylko uzupełnio- 
ne wiadomościami z „Przyrody 
polskiej”. Oprócz kółka biologicz- 
nego uczęszczają do innych kółek 
przedmiotowych, startują w in- 


skoro doszliśmy do olim- 


* nych olimpiadach, no i uczą się 


wytrwale, żeby nie stracić tytułu 
„wzorowego ucznia”, Muszą mieć 
piątki ze wszystkiego — od zajęć 
praktycznych do języka polskiego. 


wydzieliną ścianki słoika, lecz obrona nie była tym razem skutecz- 


Wszędzie są najlepsi, tylko którym 
z tych przedmiotów są naprawdę 
zainteresowani? 

| jeszcze jedno. Zainteresowania 
olimpijczyków, bo oni są rzeczy- 
wistymi członkami koła przyrodni- 
czego, są chyba również odbiciem 
postawy nauczyciela. 


-— Żadnych prac badawczych nie 
prowadzimy — mówi opiekunka ko- 
ta — bo na olimpiadach tego się nie 
wymaga. Ważne jest tylko przygo- 
towanie teoretyczne, wkuwamy 
więc... Żeby robić doświadczenia, 
eksperymenty trzeba ciągle szukać 
problemów, mieć ciekawe pomy- 
sły, a nam brakuje na to czasu. 
Robimy tylko to, co jest w progra- 
mie. A coś więcej? Jeśli my w kółku 
zrobimy „coś więcej”, to co pozos- 
tanie dla szkół średnich, dla uni- 
wersytetów? Młodzież jest i tak 
przeciążona obowiązującym pro- 
gramem, po co jej dodatkowe ćwi- 
czenia? 


No tak, byle poprzestać na ma- 
łym'i nie wychylać się. Co zrobić 
jednak z tymi uczniami, którzy mi- 
mo „przeciążenia programem” 
czekają na to, że szkoła ich zainte- 
resowaniom wyjdzie na przeciw? 
Czy kółko zainteresowań służyć ma 
wyłącznie fabrykowaniu olimpij- 
czyków? Jeżeli tak, to (chociaż nie 
neguję sensu olimpiad) ich funk- 
cjonowanie uważam za absolutny 
nonsens. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


na. Rzadki owad stał się ozdobą kolekcji naszego podróżnika 
i znajduje się obecnie w zbiorach Muzeum Narodowego w Pradze, 
stolicy Czechosłowacji. 


JAN BAJGER 
Rys. Lucyna Ciężarek 


Fundacja Humboldta 


- toruńskiemu Uniwersytetowi 


ELEKTRONOWY 
MIKROSKOP 
będzie służył 
polskim naukowcom 


TORUN (PAP). Fundacja naukowa Humbol- 
dta (RFN) przekazała na własność Uniwersyte. 
towi im. Mikołaja Kopernika w Toruniu unikal- 
ny elektronowy mikroskop służący do badania 
gładkości i jakości powierzchni półprzewod 
ników oraz różnych substancji nieorganicz- 
nych i organicznych. Mikroskop, posiadający 
zdolność powiększania do 150 tys. razy, jest 
czwartym tego typu urządzeniem w Polsce. 


(kl) 


Więcej wody — więcej zwierząt 


NA GŁODNYM STEPIE 
PO NAWODNIENIU 
ZAMIESZKAŁY 
BOCIANY 


ZSRR (APN-PAI). Prace irygacyjne na Głod- 
nym Stepie przyczyniły się do wzbogacenia 
fauny = począwszy od ryb, a na ssakach skoń- 
czywszy. Stało się tak przede wszystkim dzięki 
obecności kanałów, stanowiących jakby szlaki 
wprowadzające wiele gatunków na nowe tere- 
ny, dotąd przez nie pomijane. Dogodnym 
miejscem zamieszkania dla zwierząt stały się 
też nowo powstałe niewielkie jeziorka, oto- 
czone pasmami trzcin. Zadomowiły się tu 
m.in. nutrie i piżmoszczury. W pobliżu po- 
wstały nawet fermy, w których zaczęto je ho- 
dować. Pojawiły się bociany i inne ptaki zwią- 
zane ze środowiskiem wilgotnym. Zmieniła 
się szata roślinna. Kiedyś rosły tu wielbłądzie 
ciernie i piołuny — dziś rosną młode platany 
wschodnie, wiązy, dęby i brzozy. 

(tok) 


Kolejna 
elektryczna hybryda 


RADIOODBIORNIK 

BUDZI ŚPIOCHA 

I... WŁĄCZA MU 
HERBATĘ 


JAPONIA (PAP). Dokładniej — wygląda to 
tak: radioodbiornik jest połączony z elektro- 
nicznym budzikiem, który nie tylko dzwoni, 
ale włącza o zaprogramowanej godzinie lamp- 
kę nocną. Gdy obudzony właściciel całego 
urządzenia będzie już na tyle przytomny, by 
nacisnąć dłonią przycisk — włączy się też mini 
kuchenka z elektrycznym czajnikiem, zapew- 
niając herbatę lub kawę do łóżka... (tok) 


Podczas gdy Peter z zapałem brodził w lodowatej 
wodzie, poszukując ryb pod głazami, siadał nad 
strumieniem na skale i grzejąc się w anemicznych 
promieniach słońca, myślał o czekającym go lada 
dzień powrocie do konserwiarni. 

Wypadek, któremu uległ na „Stormbraverze”, 
bynajmniej go nie zniechęcił, przeciwnie, jeszcze 
bardziej zbliżył do morza i jego ludzi. Na morzu 
mógł przynajmniej wykazać swoją wartość i po- 
święcić się pracy z zamiłowaniem, podczas gdy 
w konserwiarni, za marne grosze miał rolę gorszą 
od pomywacza w kambuzie. 

A jednak wrócił do konserwiarni. Znów stanął 
przed Priggiem seniorem. Tylko tym razem nie 
miętosił czapki z zażenowaniem. 

— Hm, tak... młody człowieku, czekamy, czeka- 
my. Twoja eskapada wzbudziła w nas podziw i du- 
mę, że pracownik firmy Prigg i Synowie wyrwał 
morzu życie człowieka. Tak, tak i to nie byle kogo. — 
Stary zatarł ręce i poprawił szkła. 

— Stevens 8. Stevens to znana, bardzo znana 
rodzina armatorów. Mają mnóstwo statków 
i olbrzymie pieniądze. Pozwoliłem sobie w imieniu 
naszej firmy, no i w twoim, mój chłopcze, przesłać 


Portrot wykonała Ewa Maruszowska 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Piszę do Was z Karkonoszy! Zakopałam 
się lu w śniegu po uszy. Od tygodnia 
szukam naszego przyjaciola — radaktora 
Bałwanka, który powinien tu trwać na 
posterunku meteorologicznym, ale zna* 
leżć go jakoś nie mogę. 

Obawiam się, że w ramach ogólnej 
odnowy kol. Bałwanek zmionił nazwisko, 
żeby sią odróżnić i zwiał gdzie pieprz 
rośniel 


Moja propozycja to wynajdywanie wy- 
razów „zkotem” = pisze Magłosia Słaboń 
KOTIina łasKOTki 
masKOTka  terKOT 
bojKOT bełKOT 
KOTwica kleKOT 
KOTara 


ANEGDOTY NADESŁANE 

— Zapamiętaj synku: dostałeś ode 
mnie lanie za to, że biłeś słabszego od 
siebie! 

. 

— Co tak ciemno?! Chyba jedziemy przez 
tunel? 
— Nie, kotkul Wyprzedzamy ciężarówkę! 


— Za co dostałeś tę dwóję, Jacusiu? 
— To za nasze wypracowanie, tato! 
. 

A oto co można usłyszeć w radio, gdy 
ustawi się przypadkiem dwie stacje 
naraz: 

— Proszę przyjąć postawę zasadniczą, 
dodać tłuszczu i dokładnie wymieszać na- 
pierw prawą a następnie lewą nogą. Aby 
nie ulotnił się aromat — rondel należy: 
nakryć. Mięso przekręcamy przez ma- 
szynkę, żeby wzmocnić mięśnie brzucha, 
wytarzać je w tartej bułce, piec na wolnym 
ogniu aż do skutku, leżąc twarzą do 


ziemi... 
. 


Zapisuję do Klubu autorkę mego po- 
rtretu — Ewę Maruszewską, a także Beatę 
Niemiec, Piotrka Jakubiaka i Wojtka Szy- 
manka, którzy nadesłali anegdotki. 

Na rysunkach obok przedstawione są 
tematy z dziedziny wychowania obywate- 


Iskiego. Do zobaczenia 


Wasz Rzep 
|| 


na ręce Stevens 8 Stevens nasze wyrazy współczu- 
cia z powodu wypadku, któremu uległ pan John 
Stevens, i wyjaśnienie, że to właśnie dzięki nasze- 
mu pracownikowkwróci on do domu wydarty mor- 
skiej topieli. Hm... tak, no cóż, pędź do pracy, mój 
chłopcze. Pamiętaj, że przemysł to dźwignia postę- 
pu i jedyna droga do sukcesu. Aha, na takie eskapa- 
dy, bez mojego pozwolenia więcej się nie wybieraj. 
Na morzu można stracić życie, a tu... no tak, za parę 
lat zrobimy z ciebie brygadiera! — Zrobił pauzę 
i spojrzał znad binokli. Jack stał z kamienną twarzą. 
Ponieważ Prigg nie doczekał się słów zachwytu ani 
podzięki, machnięciem ręki odprawił chłopca. Sam 
zatopił się w papierach. Przejrzał kilka listów, po 
czym podniósł głowę i zamyślił się. 

Wyobraził sobie, jak wspaniale mógłby wyko- 
rzystać wypadek, gdyby to jego syn uratował Johna 
Stevensa. 

— Hazell - zawołał do księgowego, siedzącego na 
wysokim stołku przy pulpicie, pochłoniętego bez 
reszty sumowaniem kolumny cyfr w księdze kredy- 
towej. — Niech no pan pośle kogo po mojego syna. 

Postanowił zalecić mu oględne postępowanie 
z Cowleyem. 


4 
M 


Są one absolutnie nietykalne i wszystko im 
wolno. Ostatnio święte krowy pojawiły się 
i u nas. Są lepiej odżywione niż indyjskie i bar- 


dzo trudno oderwać je od żłobu. 


j 
W 
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— Trzeba, żeby ten smarkacz jak najlepiej wyrażał 
się o naszej firmie, gdy dojdzie do bliższych kontak- 
tów z którymkolwiek Stevensem — oświadczył sy- 
nowi i przystąpił do komponowania listu do Johna 
Stevensa, leżącego jeszcze w szpitalu w Saint 
Anthony. 

Rozmowa Lawrence Prigga z ojcem dała ten 
rezultat, że kierownik konserwiarni kilkakrotnie 
częstował Cowleya przednimi amerykańskimi pa- 
pierosami. Jednak gdy poruszał temat wydarzeń 
wśród skał Czarciego Młyna, Cowley zamykał się 
jak muszla. — To jakiś mruk! — wykrzyknął Prigg 
junior, gdy przy wieczerzy ojciec zagadnął go, jak 
układają się stosunki z Cowleyem. Po prostu mato- 
łek. Rozmawia półgębkiem, wydaje się, że to ude- 
rzenie w głowę wyraźnie mu zaszkodziło — zrobił 
wymowny ruch palcem. 

Stary Prigg niecierpliwie bawił się widelcem. 

— Słuchaj, Lawrence, parę dni temu napisałem 
drugi list, tym razem do Johna Stevensa. Gdy 
wyzdrowieje, na pewno zjawi się tu, by osobiście 
podziękować temu szczeniakowi. Twoja w tym 
„głowa, żeby Cowley jak najlepiej wyrażał się o fir- 
mie, o mnie io tobie. Kroi się nam kilka poważnych 


— Bardzo prze- 
praszam, ale te- 
go łajdaka Burka 
nie ma w domu 


RZEPKLUB. Żarty rysunkowe zamieszczone 
poniżej wyszperali: Darek Abramczuk i Jarek 
Maziec. Przyjmuję ich do Klubu 


EC 


e 


— Wyobraź sobie, to jest list od nasl... 


A 


interesów w Porcie Świętego Jana, a Stevens 
8 Stevens — to potęga. 


Lawrence miał po uszy pomysłów ojca, ale po- 
wiedział sobie w duchu: „Póki stary rządzi, trzeba 
się podporządkować”. 

Po dwóch tygodniach starań mógł powiedzieć 
tylko tyle, że Cowley jest zamkniętym w sobie 
uparciuchem. Wszelkie próby doprowadzenia do 
poufałości spełzły na niczym. 


Któregoś dnia kuter pocztowy wraz z listami 
handlowymi dostarczył adresowane na firmę pis- 
mo ze stemplem Stevens 8 Stevens. 


Prigg senior z wyrazem zadowolenia wziął ową 
kopertę i chwilę ważył ją w dłoni. Odsunął resztę 
korespondencji i rozciął kopertę. Wyjął list, rozłożył 
go, na biurko wypadły dwa studolarowe banknoty. 
Uniósł brwi w zdziwieniu. Zbadał dokładnie bank- 
noty, jak gdyby wątpił w ich autentyczność. Z po- 
dwójnym zainteresowaniem zagłębił się w czytanie 
listu. 
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PST! MUSIMY 
OBUDZIĆ ŻNIEZKĘ! 


STEFAN LUBICZ 


łowcy fok 


Odszedł, pozostawiając medykamenty i zalece- 
nia co do przebiegu rekonwalescencji. Matka zarzu- 
ciła szal i odprowadziła doktora. Po drodze zapro- 
ponowała zapłatę za trud i troskliwość. Pentrose 
oburzył się i machając rękami oświadczył. 
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— Za moją działalność w ramach Pogotowia jes- 
tem opłacany przez rząd. Poza tym,zajęcie się tak 
dzielnym młodym człowiekiem było dla mnie praw- 
dziwą przyjemnością. Może pani być dumna zsyna. 
Tacy jak on ujarzmiają morze. 

Tymczasem Jack rozpamiętywał słowa doktora 
Pentrose. 

— Morski brat... — szepnął w zadumie, przypomi- 
nając sobie opowiadania ojca o bardzo dawnych 
czasach, gdy władzę w Nowej Fundlandii sprawo- 
wali rybacy „admirałowie”, wybierani przez żegla- 
rzy, którzy później oddawali im bezwzględny po- 
słuch w sprawach morskich i cywilnych. 

„Piękne to były czasy, mój chłopcze — mówił 
ojciec. - Wtedy na Północ szło w sezonie tysiąc 
pięćset śmigłych szkunerów — co najmniej setka lub 
dwie zawadiackich wielorybmików, a na Wielkich 
Ławicach żagle bieliły się jak stokrotki na łączce 
w górze naszego strumienia. 

Wtedy żeglarze naprawdę byli żeglarzami. Nie 
było pary czy motorów dieslowskich, tylko dziel- 
ność ludzi i statków. Słaby nie wytrzymywał mor- 
derczej pracy i szedł gdzie indziej szukać szczęścia, 
a na pokładzie zostawali tylko prawdziwi ludzie 
morza, twardzi, zręczni, wytrzymali jak białe nie- 
dźwiedzie. Chodzili na Daleką Północ, aż po Zatokę 


JEBTEM ZAJ MADEJ, 
PEŁNIĄCY ORONW/ĄLTNKI 
SIEROTNI, POSZKĄ pPOCIER- 
ONEGO KAPTURKA 


BRAK DO KOM 
£ru MIAŁA 
UAFTATKA ! 


Baffina. Zwyciężali lód, wicher i mgłę. Jeden stawał 
za wszystkich i wszyscy za jednego! Śpiewali pięk- 
ne żeglarskie pieśni. A gdy wracali z rejsu do Portu 
Świętego Jana, szkuner za szkunerem z płótnami 
na drzewcach, to lecieli wyciągnięci w długą linię aż 
poza widnokrąg. Gdy pierwszy szkuner mijał North 
Head, ostatni był jeszcze daleko na otwartym ocea- 
nie! Przez kilka dni po powrocie całe miasto należa- 
ło do nich. Bawili się jak królowie i tak też ich 
nazywano: Królami Dorszów, Królami Foki Królami 
Wielorybów. 

Gdy jeden drugiemu ratował życie, a okazji po 
temu na morzu nigdy nie brak, zostawali „morskimi 
braćmi”. Tacy bracia mieli obowiązek obstawania 
jeden za drugim, w każdej sytuacji i na każde 
zawołanie...'* — odtwarzał Jack w myślach opowieś- 
ci ojca. 

„Mam brata morskiego i sam jestem bratem” — 
pomyślał z dumą. Nagle uzmysłowił sobie, że nie 
wie nawet, jak ów „brat” wyglądał! Kto to jest? Ile 
ma lat? Wiadomo tylko, że nazywa się Stevens, że 
na „Fenton Castle”. był szyprem, a poza tym jest 
bratem jakiegoś armatora. „Szyper! Hm... wielka 
figura — pomyślał. — Czy taki będzie chciał mieć mnie 
za brata? Pewnie też mnie nie widział. Wyzdrowie- 
je, pójdzie na morze, zapomni..." 
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na Wierrcholska (zastdpca red 
nacz.) 

TELEFONY 

Rad. naczelny 21-15-61 

Savr redakcji 28-26-48 

Dział Łączności 

z Czytalnikami 21-61-13 

TELEKS 81-96-58 

Nia zamówionych matenatów reda 
kcja nie zwraca 

WYDAWCA - RSW „Prasa-Ksiązka. 
Ruch" Młodziażłowa Agencja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, uf. Kc 

szykowa GA. Teielony: Dyrektor 28. 
08-74. Dział Wydawniczy 29-35-52 
Pranumerata krajowy, miesięczna 
19,50, kwartalna 58,50 zł, półroczna 
117 zł, roczna 224 zł. Od instytucji 
szkół miast wojewódzkich i gre 
prenumeratę przyjmują wyłączna 
miejscowe oddziały i delegatury 
RŚW „„Praso-Książka-Ruch 
minie do 25 listopada na rok nastę 
pny. Od instytucji, szkół w mie 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RŚW „Prasa-Książka-Ruch" oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy 
widualnych pranumaratę przyjmu 
JA wyłącznie miejscowe urzędy oc 

cztowo-talekomunikacyjne or32 |= 
tonosze w terminie do 10 dnia mie. 
siąca poprzedzającego okres prenu 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
ża granicę przyjmuje RSW „Prasa. 
Książka-Ruch”. Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28,00-958 Warszawa konto NBPXY 
O/Warszawa Nr 1153 201045-139- 
LJ 

Prenumerata ze zieceniem wysytt: 
za granicę jęst droższa dia ziecen 

"dawców indywidualnych | o 100 
proc. dla zlecających instytucji i za 
kładow pracy. 


w ter 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne 
Malgorzata Waś 

Zam 723/G 

DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 
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NIE ZAPOMNI [70-581 


oTro 
NASZ 
POCZTOWY 


Leżał jeszcze tydzień. Wieczorami prosił o lampę 
i wertował żeglarskie książki ojca albo po prostu 
patrzył na migoczące w rękach matki druty, spod 
których wydłużała się biała kiszka skarpety. Oboje 
nie poruszali w rozmowach wydarzeń związa- 
nych ze „Stormbraverem” 

Gdy wreszcie wstał stwierdził, że z trudem utrzy- 
muje się na nogach. Schudł, twarz miał wyciągnię- 
tą, wybladłą, powolność ruchów dodała mu powa 
gi, a sinawoczerwona blizna, ciągnąca się spod 
włosów aż do brwi, wyrazu surowości. 

W lusterku nie poznawał siebie. Krążył po izbie 
i przesiadywał przy oknie. Jesień miała się ku zimie 
Dęły ostre wiatry, a morze coraz częściej napełniało 
powietrze gniewnym łoskotem 

Gdy odzyskał siły i przywrócił nogom normalną 
sprawność, ubrany ciepło wybrał się z Peterem nad 
strumień. 

Idąc przez osadę z niemałym zdziwieniem spos- 
trzegł, że starsi już z daleka pierwsi go pozdrawiają 
Czapkował więc na lewo i prawo. Zawołany, przy- 
stawał i z zażenowaniem wysłuchiwał pochwał 


Dokonczenie na str. 7 


